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_ , , za  granicą i w Redakcji
N um er pojedynczy kop. 17. —  ( W  tej summie mieści się cena p ism a, porto i opakowanie) 

w Poznaniu  w księgarni pana Leitgebera, płacąc za półrocze 8 guldenów albo 5 talarów.

. . .  T re ś ć  N um ern . Tam daleko (Wiersz). —  Z poranków literackich w Paryżu. —  Miot i kowadło, Romans w trzech częściach Fr. Spielbagena przełożył z niemieckiego 
chał G isczy s i. korespondencja z Paryża. Pogadanki naukowe z dziedziny optyki i św iatła.—  Kilka nowszych niemieckich powieści, ze względu na ich stosunki°e

stanem społeczeństwa.—  Na tal ja  Borisówna Dolgorukowa powieść p. Furinanna,—  O Ubiorach.—

Tam daleko.
z Grenier’a.

Tam  daleko u stóp wzgórza, 
Kwitnie na uboczy,

Kolo rzeczki dzika róża 
Cudnież pieści oczy!

Powiedz blada różo dzika, 
Powiedz wonny kwiecie,
Czy przed ręką podróżnika 
Uchronisz się przecie?

Tam daleko nuci w lesie 
Ptaszek złotogłosy,

Dźwięk piosenki rosa niesie 
^  g^rę pod niebiosy.

O! nie śpiewaj ptaszku dłużój 
Obejrzyj się przecie,
Czy gniazdeczka ci nie zburzy 
Jakie psotne dziecię.

Tam dzieweczka zdała świata, 
Wzniosła modre oczy,

Utęsknioną myślą wzlata,
W  kraj dumań uroczy.

Chwile ułud w lo t przepłyną 
Ah! powiedz m i przecie,
Komu ręka twa dziewczyno 
Ślubny wianek splecie.

Tam daleko w nocy cieniu 
Świeci gwiazdka mała.

Jakiż urok w jej promieniu 
Jakim  żarem pała!

Gdy jesienne wioną słoty, 
Szeroko po świecie.

Czyż mi błyśnie promyk złoty 
Przez śnieżne zamiecie.

Seweryna Duchińska.

1 poranków literackich w Paryżu.

UWAGI NAD WERTEREM.
przez Henryka <ie Łapommeraye.

W yroki gotowe, to plaga na piśmiennictwo! 
Znajduje się w obiegu po świecie: Podręcznik se- 

i  kretny krytyki,  na użytek ludzi, którzy nie m ają cza­
su lub chęci czytać. Zbiór to frazesów naprzód 
ułożonych, dla każdego co nie chce zadawać sobir 
pracy do samoistnego osądzenia. Wszędzie się mo­
żna z  niemi spotykać. W onym języku urzędowym 
T a r tu f  to komedja dowcipna ale z obrazą religji; 
Telem ak  utopia szlachetnego umysłu; Nowa Heloiza  
paradoxalny wyrób zbłąkanego mózgu; Manon Les- 
caut  obraz obyczajów opłakanych.

Zdania te na dobie rzucane w rozmowie, robią do­
bre wrażenie w salonach.

Gdy idzie rzecz o W ertera, na to są dwie formułki. 
W  obec grona osób z moralnemi zasadami, wołają 
głosem piorunującym pogardy: „W erter, to uczcze­
nie samobójstwa!11 A znów między ludźmi, którym 
głównie idzie o artystyczną stronę, mówi się z lek­
ceważeniem: „To sentymentalność niemiecka!11 I  oto 
wydany wyrok stanowczy i nieodwołalny.

I  odtąd ze wszech stron słyszeć pię daje powtarza­
nie, że W erter jest niegodziwą książką. Z trzech 
pokoleń, które przeżyły z kolei od początku naszego 
stulecia, pierwsze jak mówią, odbierało sobie życie 
po przeczytaniu tego romansu, drugie znalazło go 
nudnym i ckliwym, trzecie już wcale go nie czyta, na 
pamięć tylko głosi, że to dzieło niemoralne, pełne
I&iSZU.

Lecz czy przy bezstronnem i sumiennem odczyta­
niu i rozbiorze, okaże się ono nudnem, czy da się 
w niem upatrzyć dążność niem oralna, a tern bardziój 
fałsz? — spróbujm y.

l7 7 a S t? x -? ierwszem " b a n ie m  się W ertera w r.
większość t  + że to k k  stara książka?)
wiązanie dram a? zwróciła uwa?e jodynie na roz-
isfe leżv g l i n !  ’ ^  samobóJstw"> 3 nie w tem za- rrr l  główne zadanie dzieła.

Wiadomo że Gete odmalował samego siebie
w pierwszej części W ertera, druga zaś jest opowie- !
ścią o miłostkach pewnego młodzieńca nazwfskiem I 
Jetuzalem  z z ną jakiegoś niemieckiego radcy.

D la autora zatem zakończenie było dodatkiem dru- I 
g  rzę nym, a g ł wnem założeniem opis własnych ! 
uczuć z owćj epoki swojego życia. Jest to więc prze- i

cudowna geneza miłości, rozważanie tej choroby du­
szy, analiza jój pełna prawdy i trafności poglądu.

Dla przekonania się spróbujmy streścić dzieje 
uczuć W ertera dla Szarloty.

W jakiem usposobieniu umysłu i ducha znajdował 
się W erter w chwili gdy ją  poznał? gdyż godzina po­
przedzająca wywiera potężny wpływ moralny na 
obecną chwilę.

„Dziwna to rzecz, mówimy nieraz że tak nagle 
rozpłomieniło się ogromne uczucie w sercu owego 

; młodzieńca lub owej młodej kobiety!11 
i A jednakże niema w tem nic dziwnego, tylko że 

mf  krótkowidze moralni, nie dojrzeliśmy stanu tych 
dusz poddanych od dawna ukrytym wpływom, które 
usposabiają do pokochania.

Tak pożar tli niepostrzeżony przez kilka godzin 
zanim wybuchnie płomieniem nagłym a ogromnym!

Tak miłość się objawia, gdy spotka przedmiot dó 
którego może się rozpłomienić.

Tak nam się przedstawia W erter. W duszy jego 
próżnia i niespokój; goni za ideałem.

Młodzieniec uciekł daleko od domu, w którym za­
jęło się nim serce młodój dziewicy przez niego nieko­
chanej To pierwszy rys prawości w tym charakte­
rze. Oprócz tego_ śmierć mu zabrała' przyjaciółkę 
młodości,^do której wielce był przywiązanym. Szuka 
w wiejskiej ciszy ulgi na swoją boleść, widok przy­
rody zachwyca go i unosi.

Tak pisze do swego przyjaciela Wilhelma:
„Jesteb i sam, otoczony urokiem okolicy stworzo- 

nej dla takich dusz jak moja. Tak szczęśliwy je­
stem , moj drogi, tak  zatopiony w uczuciu mego spo- 
?  Z" C*a’ *z ^"Unt mój na tem cierpi. Nie po­
trafiłbym narysować ani jednego szkicu, a jednak ni­
gdy me byłem większym malarzem. Kiedv mgły 
w dolinie unoszą się przedemną, gdy nad głową mo- 
ją  słonce prostopadłe ciska ognie na zgeszczone 
sklepienia ciemnego lasu, i tylko kilka śmielszych 
promieni _ wkrada się w głąb tej świątyni kiedy le­
ząc na ziemi wśród bujnych traw nad strumykiem 
wynajduję w gąszczu murawy tysiące drobnych nie­
znanych roślinek, gdy serce moje czuje w pobliżu 
S1® istnienie maluczkiego światka rojącego się
wśród ziela, tej mezliczonćj mnogości robaczków i o- 
wadów róznokształtnych, g d j odczuwam obecność 
Wszech po tęg i co nas na obraz swój stworzyła, 
i tchnienie Wszech miłości która nas piastuje i trzy­
ma spływających na falach morza nieskończonych 
rozkoszy, gdy świat nieskończoności zaświta mi przed 
? ■ 1J& ?  niebo w sercu mem odźwierciedla, 
jakby obraz kochanki, wtenczas westchnienie pierś 
moją podnosi, i sam w sobie wołam:— Ach gdybyś
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mógł wyrazić to co czujesz! Gdybyś umiał wylać 
i utrwalić na papierze tę pełnię i ciepło życia co 
w tobie płynie, tak ażeby karta stała się zwiercia­
dłem twojej duszy, jak ty jesteś zwierciadłem Boga 
nieskończonego! Lecz czuję iżbym upadł pozbawio­
ny potęgi i m ajestatu tych objawień.*1 

'O to  polot duszy W ertera w owój epoce jego życia.
I  śmiano go nazwać czczym marzycielem? My w nim 
widzimy myślącego lubownika przyrody.

Nie inam zamiaru przeczyć iżby nasze życie czynu  
w mieście, nie miało w sobie wielkiego powabu, lecz 
pozwalam sobie uważać W ertera nie za tak wielkie­
go cudaka, skoro woli mgły dolin nad wyziewy ulicz­
ne, promienie słoneczne nad ognie świeczników i lamp 
teatralnych, i widok tego maluczkiego światka ro ją­
cego sie wśród ziela, nad tłum y wielkiego świata tło­
czące się w salonach.

Tak więc dusza W ertera usposobioną była do po­
kochania,kiedy po raz pierwszy ujrzał Szarlotę.

Czegóż było potrzeba aby się miłość ta  zrodziła? 
Może tylko jednego słowa, tego które wyrzekła oso­
ba towarzysząca mu na pierwsze odwiedziny do Szar­
loty: ,,Zobaczysz pan ładniutką osobę, mówiła mu 
towarzyszka, miej się na baczności żebyś się nie za- 
kochał.“

W  życiu, wpływ obojętnych na wyrób uczucia wię­
kszym jest niż się zdaje. Częstokroć dosyć powsze­
dniego żartu, mowy jakiego głupca, albo złośliwej u- 
wagi, żeby się dwoje ócz spotkało, i dwie dusze zro­
zumiały nawzajem.

Tak uprzedzony W erter wchodzi do domu Szarlo­
ty, i tam  wzrok jego spotyka najponętniejszy widok, 
jaki mu się w życiu oglądać zdarzyło.

Sześcioro dziatek od la t dwóch do jedenastu, g ar­
nęło się około młodćj dziewicy średniego wzrostu 
lecz wdzięcznej kibici. Miała na sobie skromną bia­
łą  sukienkę z blado różowemi wstążkami u ramion 
i piersi. Trzym ała chleb razowy i obdzielała krom ­
kam i każdego wedle wieku i apetytu. Rozdawała 
z taką dobrocią, a każde mówiło dziękuję  z taką nai­
wnością! W szystkie rączki były w górze, w miarę 
jak  otrzymywały podwieczorek, jedne skacząc odbiega­
ły, drugie, poważniejsze, szły do wrót dziedzińca 
przypatrzeć się pięknym paniom i powozowi, który 
m iał im zabrać kochaną Lotchen.

— „Przepraszam  pana, rzekła mi, żem mu po­
zwoliła trudzić się na górę, ale mi także przykro że 
te panie czekają na mnie. Zajęłam się ubraniem 
i rozporządzeniem gospodarstwa na czas mojój nie­
obecności, a przez to zapomniałam dać podwieczorek 
dzieciom, one zaś nie chcą żeby im kto inny a nie 
ja  chleb krajał. Powiedziałem jej jakąś grzeczność 
nic nie znaczącą, a cała moja dusza utonęła w jój 
twarzy w jej głosie, w jej układzie.**

Otóż scena tak szydersko wyśmiana przez nieprzy­
jaciół W ertera. Kromki chleba i Lotchen, cały ro­
mans w dwóch słowach! Jak  może być zajmującym 
człowiek co się zachwyca krajaniem chleba i zakocha­
ny w kobiecie na którą wołają Lotchen? Dobre to 
było przed stu laty , lecz w naszój epoce potrzebuje­
my typów mniej mieszczańskich i mniój prozaicznych.

Zaprawdę, słysząc taką mowę sam siebie pytam, 
czym ja nie usnął z końcem ośmnastego stulecia 
i nie snuję się po dziewiętnastym z uczuciami o sto 
la t zacofanemi?

Mnie się podoba to dziewczę młode pielęgnujące 
drobne siostry braciszków. Jak  W erter byłbym za­
chwycony widokiem tój dziewicy m atki rodziny  co 
pod ojcowskim dachem odbywa nowicjat zatrudnień, 
które ją  czekają w domu męża. Zdaje mi się rów­
nie pociągającym widok tój mieszczki, co chleb kraje 
z owym niezrównanym wdziękiem, którym kobiety 
kraszą najpospolitsze zajęcie, jak widok jakiej księżny 
co przed wyjściem ostatnie zalotne spojrzenie źwier- 
ciadłu posyła.

Nie chcę wmówić w nikogo, iż zalotność nie ma 
swoich czarów: jedwabie i gazy milsze dla oka i w dot­
knięciu od płócienka i bawełnianki. Lecz czuję 
także woń zacną i uroczą rodzinnej atmosfery, i wi­
dzę we wdzięcznej gosposi z poświęceniem gorłiwój 
i starannej o dobro drugich, poezję nie mniój porusza­
jącą jak  ta  co wieje od elegantki bezczynnej i nied­
bałej żądnej jedynie pochlebstw i hołdów.

Co się tycze imienia, coś m i się zdaje że nie jedne­
m u z szyderców zdarzyło się ochrzcić przedmiot swo­
ich marzeń mianem zdrobniałem, równie miłośnie — 
naiwnem.

Ale cóż dalej? W erter i Szarlota są na zabawie, 
rozmawiają o literaturze.

Osoby które Gete wyprowadza na scenę bardzo

wiele o literaturze rozprawiają, — tak powiadano. 
Nie wydaje mi się to tak bardzo nagannem. Alboż 
bardziej zajmująca rozmowa nowoczesnych zalotników 
o pogodzie, o oświetleniu, (rozumie się że salonu) 
o lodach i  cukierkach?

W  określeniu uczucia jakie w nim budzi walec 
z Szarlotą, także mieści się wielka prawda. Zrozu­
mie to każdy co kiedy walcował w życiu.

I  tu, wśród balu, spotyka W ertera gorzka boleść. 
Jakaś pani przechodząc koło Szarloty wspartój na 
ramieniu W ertera, grozi jój paluszkiem i dwukrotnie 
znaczącym tonem wymawia imię Alberta.

Pani ta  należy do szkoły ludzi, co to m ają najle­
psze chęci, a mimo to okropnych jak straszydło.

— „Któż jest ten A lbert?1* rzecze W erter do 
Szarloty.

— Pocóż bym miała ukrywać? odpowiada ona, 
Albert jest to zacny człowiek z którym jestem za­
ręczoną “

Nie było to dla mnie nowiną, bo te panie uwiado­
miły mię o tem w drodze, a jednakże myśl ta  ugo­
dziła we mnie jakby niespodzianka, gdy potrzeba ją  
było zastosować do osoby, k tórą po upływie chwił 
niewielu tak mocno pokochałem! Zmięszałem się, 
mąciłem figury tańca. Szarlota musiała mną wo­
dzić, ciągnąć to w tę to w ową stronę, potrzeba jej 
było całej przytomności umysłu, aby przywrócić po- 
rządek.**

Czyliż epizod ten  nie jest pełen głębokiej prawdy. 
Nie takiem-że jest życie. Używasz szczęścia nie- 
wysłowionego. Wyobraźnia wzlata zwolna, tracisz 
z myśli ziemię, zanurzasz się w marzeniu. Raptem, 
jakiś wypadek, jedno słowo budzi cię i stawia o- 
krutnie w obec rzeczywistości. Szarlota narzeczoną. 
A więc W erter nie ma prawa kochać ją , nie może 
należeć do niej. Tyle się zawiera w tym jednym wy­
razie wylatującym z ust żartobliwych, które się by- 
najmniój nie domyślają jak srogą zadały ranę. Dla 
mnie epizod ten jest arcy-dziełem prawdy!

Stało się, W erter rozkochany i szczęśliwy,— tak, 
szczęśliwy!

(d . c. n .)

MŁOT I KOWADŁO
R O M A N S  W T R Z E C H  C Z Ę Ś C I A C H  

Fr. Spielhageua

przełóż)-} z niem ieckiego Michał Glisczjński.

(D a ls z y  c ią g .)

ROZDZIAŁ XV.

Elegancki powozik, zaprzężony dwoma paradnemi 
końmi wiózł mię drogą obok Trantowitz do Rosso- 
wa. Konie dziarsko biegły, a ja  sobie myślałem
0 księciu, którego pierwszy raz w tak dziwnem poło­
żeniu poznałem. Kiedyśmy wjechali w duży gęsty 
las, konie musiały iść stępo, bo ogromne piaski za­
legały drogę. Nie wiele myśląc wyskoczyłem z po­
wozu i piechotą puściłem się naprzód tak szybko, 
żem i konie i powóz daleko za sobą zostawił. Las 
był coraz gęstszy, cichość coraz głuchsza. Nagle na 
końcu lasu, na wysokim pagórku, stanął przedemną 
śliczny pałacyk ubrany w różne ganki, pokryte blu­
szczem i dzikiem winem. Był to myśliwski pałacyk 
księcia. S tary siwowłosy służący, siedzący w ganku, 
podniósł się szybko ujrzawszy mię i z ujmującą 
grzecznością zapytał się kto jestem? Usłyszawszy 
moje nazwisko, oświadczył mi że książę pan dawno 
już mię wygląda. Przeprowadziwszy mię przez przed­
pokój, przystrojony rozm aitą bronią i myśliwskiemi 
trofeam i, stanął przed przepysznemi a l’antique po­
dwojami. Ukłoniwszy się grzecznie, otworzył drzwi
1 rzekł:

— Jego książęca mość, kazał pana bez zameldo­
wania wpuścić.

Zrobiwszy kilka kroków w pokoju stanąłem  przed 
księciem. Podniósł się z sofy, na którój, jak się 
zdawało, zasnął czekając na mnie; tak przynajmnićj 
wyglądała jego blada, znużona twarz. Kilka chwil 
potrzebował żeby się oswoić z dziwnym między na­
mi stosunkiem.

— A to pan! przebacz mi nie mogę nigdy nazwisk 
pam iętać... H artig .. Nie! Hartwig, prawda! Jest to

bardzo grzecznie z pańskiej strony, żeś raczył do 
mnie przyjechać! W ielka uprzejmość! Proszę sia­
daj. Czy pan pali? Oto cygara, proszę, bardzo 
proszę.

Usiadł znowu w rogu kozetki i zdawało się że zaś­
nie bo zamknął oczy. Skorzystałem z tój chwili że­
by obejrzeć pokój.

Był to wielki ale nie wysoki pokój wyłożony cały, 
nawet i sufit rzeźbami z dębowego drzewa. W szyst­
kie ściany pokryte były portretam i mężczyzn i ko­
biet, które tem więcój imponująco wyglądały, że na 
nie padało różnokolorowe światło przez szyby jedy­
nego,' dużego gotyckiego okna. Meble były także 
w guście staroświeckim niezmiernie artystycznie od­
robione, wyłożone bogatą perłową m assą i słoniową 
kością. Ńa marmurowym kominku, między dwo­
ma przepysznemi dzbanami z lanego srebra, stał du­
ży zegar, arcydzieło rokoko. Na wielkiój niedźwie- 
dziój skórze przed kominkiem leżał ogromny kudłaty 
brytan, który podniósł głowę kiedym wszedł, ale ją  
zaraz na łapach położył. Wielki zegar tykotał gło­
śno, kroki służącego słychać było w przedpokoju. 
Książe otworzył wielkie, zamglone oczy i rzekł:

— O czem to mówiliśmy?
— My? zapytałem się zdziwiony.
— A prawda! jeszcześmy o niczem nie mówili. 

Nie byłoby to nic dziwnego gdybym mówić zapo­
mniał! siedzę w tem obrzydliwem gnieździe, jak so­
wa w dziupli. Nie raz spoglądam na paznokcie czy 
mi się w pazury nie przemieniły. Co za nudy! Przy­
stąpm y od razu do interesu.Proszę pana, jeżeli mu to 
nie zrobi subjekcji, przysunąć mi cygara i pociągnąć 
za dzwonek, tam na lewo.

Zrobiłem czego żądał. Stary sługa wszedł z flasz­
ką wina i dwoma kieliszkami.

— Możesz odejść Józefie. Sami sobie usłużymy.
Stary postawił tacę na stole i oddalił się.
— Racz pan sobie nalać i mnie także! P rzepra­

szam! Przyda się nam to przy suchym interesie.
Ale mu nie sporo szło jakoś. Obglądał starannie 

paznokcie jakby się z nich już sowie pazury pokazy­
wały, ziewnął i obracając kosztowny sygnet na pal­
cu rzekł:

— Oddawna już życzyłem sobie mieć pana u sie­
bie, musisz wiedzieć że mię los pana bardzo obchodzi.

— Wiem!
— Tak jest bardzo obchodzi! Od czasu kiedyśmy 

się pierwszy raz spotkali, zatrzymałem pana w pa­
mięci, co mi się bardzo rzadko zdarza. Zdaje mi się 
że pan jesteś troszkę oryginał i ja  niezmiernie lubię 
oryginałów.

Ukłoniłem się i rzekłem:
— Jeżeli pan raczy wysłuchać mię o kopalniach 

wapna....
— Bardzo mało jest oryginałów! mówił dalój, jak­

bym ja  wcale nie przemówił. Bardzo mało! o czem 
wie najlepiej ten, kto jak ja  dużo nawłóczył się po 
świecie. Pospolita tożsamość! Też same wszędzie 
stereotypowe twarze, też same stereotypowe m anie­
ry i ten sam stereotypowy sposób mówienia! Nie 
wiem czy w całem mojem życiu spotkałem chociaż 
trzech ludzi, co byli prawdziwymi ludźmi, a nie me- 
chanicznemi marjonetkami. Jednym z nich jesteś 
pan: drugim stary derwisz któregom poznał w Jero­
zolimie, i który utrzymywał, że znalazł filozoficzny 
kamień, ale kamień ten nie w art szukania; a trzecim 
biedna Konstancya v. Zehren.

Poruszyłem krzesłem i zacząłem mówić „kopalnia 
wapna którą w. k. mość....

— Ona była pierwszym pośrednikiem naszej zna­
jomości, mówił dalej — musiał mię nie słyszeć. J est 
to bardzo naturalna rzecz, że kiedy pana ujrzałem, 
i ona zaraz przypomina mi się-_ Dziwna, niezwyczaj­
na istota, którój natura dotąd jest dla mnie zagadką 
i na wieki zostanie zagadką. Mięszanina niepogo- 
dzonych sprzeczności, dumna a me szanująca samej 
siebie, zuchwała aż do szaleństwa, to znowu figlarna 
i łasząca się jak kotka; szczytna i podła; fantastycz­
na i rachująca, słowem nie mogłem nigdy pojąć jak 
takie rzeczy, obok siebie, mogły się pomieścić w du­
szy kobiety. P an c0 i‘l  (l°brze znałeś, przyznasz że 
mam słuszność i że trzeba się długo namyślić, nim 
się potępi człowieka, co miał nieszczęście a może 
i szczęście wpaść w tak; dangereuses liaisons, książę 
siedział ciągle w rogu kozetki i ciągle obracał pier­
ścień — żywy obraz nudów i obojętności. Przekli­
nałem w duszy przypadek co nas na ten przedmiot 
naprowadził. A może też nie był to przypadek, bom 
dosłyszał w głosie księcia nieokreślone wzruszenie. 
Zebrałem całe siły żeby zacząć o interesie rozmowę,



ale książę zaczął dalój mówić niezmiernie rzewliwie, 
czy uczuciowo — jak chcecie.

— Nie moja w tem wina że się tak stało. Mam 
może to i owo na sumieniu, czegobym mieć nie chciał 
w tej samotni, ale w całej tćj sprawie nie ja  naj­
więcej jestem wiDien. Byłem bardzo młody, kiedy ją  
poznałem. Była starszą odemnie, jeżeli nie latam i 
to znajomością świata i życia. Gdzie się tego na­
uczyła nie wiem. U kobiet trudno odgadnąć gdzie 
się uczą tego co umieją, a ona posiadała tę naukę 
w najwyższym stopniu. Nie była to łatwa rzecz, za­
słonić przedemną zbrodnię, którą wyraźnie widziałem: 
gniew ojca, od którego zupełnie zależałem, i za­
krwawienie serca kobiety, k tórą miałem poślubić. 
Nie była to ła tw a rzecz a jednak potrafiła mię prze­
robić. Mimo to... córkę nie prawą jednego... nie 
byłbym nigdy księżną P ro ra  uczynił, ale byłbym 
jój nigdy me porzucił, jak byle jaki łotr, nie zapew­
niwszy jej losu na całe życie, jak  przystoi każdemu 
męzczyznie dla kobiety, która była pierwszą jego 
miłością. Muszę jednak wszystko panu powiedzieć, 
chociaż mię to dużo kosztować będzie. Była obraza 
najboleśniejsza obraza jaką  mężczyzna może od ko­
biety odebrać, którą kocha. Panna K onstancja v. 
Zehren zawiązała jawne stosunki z jednym z moich 
przyjaciół i któż może mię obwiniać żem sie od niói 
oddalił. J

Książe powiedział te ostatnie słowa już prawie 
śpiący, ale tak lub owak nie wierzyłem w te jego 
chętkę do spania. Przeciwnie coraz więcój nabiera­
łem przekonania, że mój jaśnie oświecony gospodarz 
g ra ł przedemną, naprzód ułożoną rolę. * Chociaż to 
co mówił, dziwiło mię nadzwyczajnie, "postanowiłem 
udawać najzupełniejszą obojętność, żeby się dowie­
dzieć do czego zmierza ta  rozmowa. Książe zauwa­
żył to, że skutek jego zwierzeń się nie był taki jakie­
go się spodziewał, bo z na pół przymkniętemi ocza­
mi odezwał się:

—  Pan się widać nie interesuje tą  damą?
— Bardzo mało! Tyle co nic!

Czy tak? A. Zehren mi zupełnie co innego 
mówił!

Zdaje mi się że A rtur... pan v. Zehren... nie 
wszystko wie i nie zawsze mówi prawdę o tem co się 
mojej osoby tyczy.

— Bardzo być może! Prawdomówność A rtura 
bardzo mi jest podejrzaną; nie raz robię wprost prze­
ciwnie temu do czego on mię namawia. Na przy­
kład, jestem  najpewniejszy, że się grubo omylił 
utrzymując przedemną, że młoda artystka, u którój 
się spotkaliśmy, chętnie przyjmie hołdy moje.

Książe zdawał się czekać na odpowiedź ale ja 
wzruszyłem tylko ramionami.

— Równie wątpię bardzo, żeby m ała sumka pie­
niędzy, którą mu wtedy dałem, została użytą na to, 
na co daną była, nie mów pan, jestem pewny 
pan Zehren bywa czasami bardzo nie delikatny.
W ielki czas żeby się upam iętał i uporządkował, 
bo inaczej zginie bez nadziei, jak wszyscy tego ro ■ 
dzaju. Podobno ma widoki dosyć dobre teraz ży­
czę mu szczęścia. ’

Czułem jak mi na te słowa krew do głowy uderzy­
ła, bo oczywiście znaczenie ich było bardzo wyraźne 
powściągnąłem się o ile mogłem i odpowiedziałem:

— Zdaje mi się że właśnie od pana słyszałem, że 
w wielu razach twierdzenie A rtura trzeba brać na 
odwrót.

— Gdyby tak było w tym razie, toby mię bardzo 
bolało, a jednak nie bardzobym winszował tćj partji 
owćj młodćj damie, chociaż nie mam szczęścia znać 
ją- Mimo to wierzę mu teraz, bo stosunki mówią

nim. Nie raz miałem ze starym  do czynienia 
jest to ... jakby to powiedzieć... nieznośny rotourier, 
dorobkowicz a tacy ludzie bardzo wysoko cenią sto­
sunki i koligacje z wyższemi klasami społeczeństwa. 
Dziś nawet rano, oświadczył mi przez radcę prawne- 
go> że ustąpi mi znaczną summę, jeżeli mu przez 
mojego ojca wyrobię tytuł tajnego radcy. D la ta ­
kich ludzi jest to niebo, kiedy mogą swoją córkę, 
a do tego jedynaczkę wydać za mąż za szlachcica sta ­
rego rodu i ze znaczeniem. Zehrenowie są bardzo 
starą  rodziną, nie ma najmniejszćj wątpliwości. Jak  
młoda dam a myśli o tych rzeczach nie wiem, zape- 

ne nie inaczój jak  wszystkie jćj rówienniczki. Rze- 
^yła by to fi»tadność. gdyby mi A rtur i tu 

; n r , L i i  wypłatał. Zapłaciłem za niego długi,

sprzedaży z Z e n d o ^ ^ A ^  d° reuaoriu. A i z pańskiej strony, pa-
czeka. mit- “ oże także boleśny zawód! 

Ułożyłem sob.e coś w głowie, co może zajmie pana

i i właśnie po to miałem zaszczyt zaprosić pana do 
I siebie, żeby to coś przełożyć. Myślałem że to be- 

dzie dla pana korzystnem, że to ” będzie stanowić 
pański los, jeżeli po kupnie Zehrendorfu, uproszę 
pana, żebyś zarządzał na mojem miejscu temi 
i wszystkiemi innemi mojemi dobrami. Książe 
mój ojciec, wymaga koniecznie zanim się ze mną 
pogodzi, żebym został gospodarzem wiejskim. Du­
żo mi teraz na tem zależy, żeby się z ojcem 
pogodzić, ale nie znam się wcale na gospo­
darstwie i zarządzie majątkiem, dla tego to niezmier­
nie ważnem jest dla mnie gdybym potrafił przywią­
zać do siebie człowieka, o którym tyle dobrego sły­
szałem, który w różnych okolicznościach zawsze szla­
chetnie postępował i o którym sam się przekonałem, 
że jest najzupełniejszym dżentelmanem.

Pierwszy raz dało się uczuć ciepło w mowie księ­
cia, to też u ją ł mię za serce. Kiedy mówił ostatni 
frazes, nachylił się ku mnie a szczery przyjazny u - 
śmiech pokazał s ię 'n a  jego bladój twarzy” Ofiara 
była wielka i wspaniałomyślna, czułem że kiedy in­
dziej bez namysłu odpowiedziałbym: Dobrze! ale 
teraz...

—  Jesteś pan przezornym człowiekiem, mówił da­
lej książę nie-doczekawszy się odemnie odpowiedzi, 
myślisz o tem czy książę P ro ra  dotrzyma tego co 
przyrzeka. Muszę pana pod tym względem uspokoić!
I  ojcu mojemu równie wiele na tem zależy, że­
byśmy się pogodzili, na pierwsze słowo zgody, wy­
mówione przeżeranie, wyciągnie do mnie ręce a w na­
grodę za to, odda mi wszystkie dobra w tych stro­
nach. Byłoby to, jak na początek, śliczne i obszer­
ne pole do działania dla człowieka czynnego i chci­
wego znaczenia i stanowiska wpływowego. Przyznaj 
się pan, że takim jesteś! Co się tyczy mojej osoby 
będziesz z niój kontent. Jestem  z natury opieszały, 
a zatem we wszystkiem będziesz m iał rozwiązane rę ­
ce i zawsze mię znajdzisz chętnym do spełnienia 
wszystkich twoich przedstawień. Nigdy nie byłem 
i nie będę twardym panem, a ponieważ pan nie je­
steś w położeniu... jakby to powiedzieć... rozumiesz 
mię pan... dla czegożbyś nie m iał mi wyświadczyć 
tćj usługi? Myślę nawet że chętniej to uczynisz, niż 
się uganiać dalej z takim  strasznym plebejuszem.

Kiedy książę mówił tak do mnie, ułożyłem sobie 
naprzód odpowiedź że i w tym zakresie jak  w tam tym  
mogę wiele dobrego ludziom zrobić. A jednak "to 
wielkie: Tak! nie chciało _mi przejść przez usta. 
Ciężko jest człowiekowi wyrzec sie marzonego szczę­
ścia!

— Widzę że moja propozycja zaambarasowała 
pana, odezwał się książę trochę rozdrażniony. Nie 
nalegam na pana o natychmiastową stanowczą od­
powiedź! Niech się pan namyśli! Masz moje sło­
wo,^ będę cierpliwie kilka dni czekał. Spodziewam 
się że pana prędko zobaczę znowu u siebie.

Podniósł się z soly, ukłonił mi się bardzo uprzej­
mie na znak że rozmowa się skończyła, kiedy nagle 
rozległ się silny tentent końskich kopyt.

Ktoby to mógł być? zapytał książę pociągną­
wszy za dzwonek. Stary sługa wszedł a z nim po­
słaniec zzapieczętowanem pismem. Stary był blady 
a posłaniec czerwony, miny obóch były bardzo po- 
mięszane. Książe niecierpliwie krzyknął:

— Mówię przecie co to jest!
— List od jaśnie... chciałem powiedzieć od pana 

Kanclerza rzekł stary, odebrawszy list od posłańca 
i podając go księciu w ręku nie na tacy, wiedział już 
co się stało.

— Książe rozerwał pieczęć, ręce jego drżały gwał­
townie kiedy czytał. Podniósł wreszcie oczy i mó­
wił prędko:

7 Jego książęca mość m iał napad apoplektyczny. 
Osiodłać Lady, Albert pojedzie ze m ną, niech weź­
mie Bssexa. Prędzćj! i tupnął nogą z niecierpli­
wości. r

Posłaniec wybiegł na dwór a stary wpadł do przy­
ległego pokoju zapewne żeby rzeczy księcia przygoto- 
wa . Książe zaczął chodzić szybko po pokoju, wi-j  . ----- — a/ j j  u  n u  p u  u u n u  11

“  je3t moc.no wzruszony, chciałem pocichu i bez 
pożegnania wyjść, nagle stanął przedemną i z dzi­
wnym uśmiechem odezwał się: 4

Widzisz pan, jak to trudno w naszćj sferze, 
zostać porządnym człowiekiem. Kiedym sig już na 
dobre do tego zabierał oto !os odwołuje mig i  inną 
stronę. Jedź pan z Bogiem a powracaj prędko 
Masz moje słowo. Może teraz jeszcze więcćj mi bę­
dziesz potrzebny mz wprzód. Adieu!

m ' ,r - ^ ’ którą serdecznie uścisnąłem. 
W  kilKa minut potem, kiedym szedł przez gęsty las,

bo nie chciałem jechać, przebiegł koło mnie książę 
jak wicher, pozdrowił ręką i zniknął jak piorun.

'

ROZDZIAŁ X V I .

Nazajutrz było bardzo gorąco; od rana zaraz za­
częły się zbierać groźne chmury na horyzoncie. 
Zjawiska natury od dzieciństwa wywierały na mnie 

I magnetyczny wpływ; czułem w sobie wpływ elektry- 
j czności, ogarnął mię jakiś niepokój, krew jakby za­
stygła we mnie. Więcćj jednak niż chmurne po­
wietrze dolegało mi uczucie nieznośnego położenia 
w jakiem się znajdowałem. Jak  się to wszystko skoń­
czy? A może się już skończyło! Miałem dosyć cza- 
su do rozmyślania nad tem; nikt mi nie przeszkadzał 
bo Zehrendorf był jak wymarły.. Wczoraj ułożony 
projekt spaceru po morzu, przyszedł do skutku 
z małemi zmianami w programie. Hermina, panna 
Bete i A rtur mieli jechać konno, ale wczorajszy 
traiczny wypadek w rajtszuli spowodował, że wszy­
scy trzema powozami pojechali. Nawet radca skar­
bowy i urodzona należeli do towarzystwa! Zmianę 
tę zrobiono dla dwóch Eleonor, które jednozgodnie— 
oświadczyły, że ponieważ wycieczka miała się tylko 
z młodzieży składać, to one nie mogą w niej brać 
udziału. Oba radcy dali się także namówić.

Była jeszcze trzecia zmiana, która sig mnie tyczy­
ła, tak przynajmniej mówiła guwernantka, a czy 
można co wierzyć historycznej romantyczce? Na te­
raz pozór by} za nią ale tylko pozór.

Wróciwszy wczoraj z Rossowa, kiedym po roz­
mowie z panem radcą przechodził przez salon, gdzie 
całe towarzystwo było zebranem, Hermina grała ja ­
kąś huczną na fortepjanie kompozycję. Pozdrowi­
łem wszystkich ukłonem i już trzym ałem  za klamkę, 
kiedy nagle muzyka ustała; obejrzałem się Herm ina 
była przedemną. Twarz miała bladą, oczy błysz- 
czały, usta drgały, ton głosu brzmiał dziwnie, kiedy 
mówiła że spodziewa się że wezmę to za żart, co przy 
obiedzie mówiono, że rachuje na mnie i że nie za­
smucę całego towarzystwa moją nieobecnością. 
Wszyscy w salonie swobodnie dotąd rozmawiali nie 
widząc nawet czy ja  tu byłem. Raptem wszyscy 
uciekli, dla tego to mogłem słyszeć moją odpowiedź 
tak  wyraźnie jak gdyby ją  kto inny a nie ja. i nie 
moim głosem powiedział.

—  Dziękuję pannie Herminie bardzo, rzeczywiście 
dobrze pani powiedziała, że nie można na mnie ra­
chować przy takim zbiegu okoliczności.

Wybiegłem na dziedziniec drżąc cały jak listek, 
dziecko by mig powaliło na ziemię, straszna boleść 
ścisnęła mi serce, zdawało mi sig że mi piersi pękną.

Nie długo potem, westchnąwszy głęboko na głos 
kizyknąłem; , ,Dzięki Bogu! Wszystko się skończy­
ło! całą noc powtarzałem sobie: wszystko się skoń­
czyło: mimo bilecik od panny Pauliny, przyniesiony 
przez W ilhelma, w którym pisała mi swojemi fan- 
tastycznemi frazesami, że Hermina od dwóch tygodni
1*Q/1Anrnln - 1  ̂   ________ _ i J  Dradowała 3ię owym spacerem, bo miała nadzieję że 
będzie lazem ze m ną, że w tym jedynie ćelu ułożyła 
go, że chociaż dobre musi czasem ustąpić złemu, 
chociaż miłość nie wszystko znosi i nie wszystkiemu 
wierzy, to sama ta krnąbrność i niedowierzanie są 
zawsze miłością.

Miłość! Czy to jest miłość? Czy to ma być m i­
łość? Miłość znosi wszystko i wierzy wszystkiemu: 
To prawda! Ale też nie czwani się i nie nastaje na 
szkodę i boleść! _ Czy to jest miłość? Czy to nie 
jest egoizm, próżność, grym as kapryśnego dziecka, 
które dziś całuje lalkę a ju tro  depcze nogami lub na 
kawałki rozrywa. Może to dla niej bańka mydlana 
co ją  bawi chwilkę bo ładnie błyszczy i tak lekko le­
ci! Może to miłość osobliwego rodzaju, ale ja  takiój 
miłości nie chcę a zatem: Wszystko sig skończyło!

Czyliż nie znałem innej miłości? Silnej, głębokiej, 
niebiańskiój miłości? Chociaż miłość ta  nie była dla 
mnie arcy szczęśliwą, mimo to nie mogę zaprzeczyć 
że istnieje. A chociaż nie kocha mnie tak jak  mo­
że kochać i będzie kochać kogoś innego, zawsze pi­
łem już z tego zdroju, co jest dla ludzi najżywszem 
i prawdziwie ludzkiem uczuciem. Miłość jest osta t­
nim celem życia, w niój się rozwiązuje byt człowie­
ka. Męczyłem się tak  całą noc, nad rankiem porwa­
łem się z łóżka i jeszcze raz zawołałem. „W szyst­
ko się skończyło! Może to i lepiej że sig tak stało, 
wrócisz spokojnie teraz do twoich obowiązków!11

siedziałem cicho w moim pokoju aż kiedy czas już 
było iść do kopalni, gdzie pierwszy raz dzisiaj m a­
china miała zacząć działać. Około godziny dziesią-



tej powróciłem zdać raport panu radcy, że wszystko 
jak  najlepiej się powiodło, że z pewnością już wodę
wstrzymamy. . . . .

Spacer tymczasem odbył się swoim porządkiem. 
Były przy nim różne ciekawe szczegóły, które chy­
tre  oko W ilhelma dojrzało, a usta zaraz wypaplały. 
Jaśnie panna była w rajskim  humorze, ale go j ć j  
popsuł buldog Leo, bo na żaden sposób nie chciał 
iść z niemi. Przerwałem mu jego dowcipną relację 
i zapytałem się o pana radcę.

   Pan radca razem z panem radcą prawnym po­
jechał do miasta na jakiś term in i nie wróci aż późno

W W iadomość ta  zadziwiła mię bardzo, bo jeszcze 
wczoraj wieczór nie wspominał radca o żadnym te r­
minie; przeciwnie zamówił mię rano do siebie, żeby 
się o bardzo ważnych rzeczach naradzić. Czyby nie­
bezpieczny stan zdrowia starego księcia, wstrzymał 
na jakiś czas układy o kupno a może i na zawsze je 
zniszczył? Jeżeli młody książę obejmie wszystkie 
dobra po ojcu, to na co mu nowy majątek? Stare­
mu księciu nic na tem nie zależy, ale młody chce so­
bie przez to  zasłużyć na ostrogi i dowieść, że umie 
wielkie interesa prowadzić. Połknie wędkę, chociaż 
przynęta nie bardzo pożądliwa.

Tak rachował radca, ale jak na teraz zdaje się zu­
pełnie źle. Wiadomość o chorobie starego księcia 
bardzo go przeraziła. Dziwna rzecz, że właśnie dzi­
siaj musiał pojechać do miasta. A może chciał mi 
ustąpić z drogi dokazawszy swego, że mię na zawsze 
z H erm iną poróżnił? Zapewne nie potrzebuje mię 
już więcej, kiedym mu machinę ustawił i sprzedaż 
Zehrendorfu prawie ukończył.

Bardzo to być może! Bardzo to podobne na nie­
go! Aleć i ja go już nie potrzebuję! Zanim mię 
odprawi chciałem mu sam wprzód powiedzieć, upa­
dam do nóg! Ta nieobecność radcy, która na uciecz­
kę przedemną zakrawała, była dla mnie jakby ostrze­
żeniem żebym przyjął propozycję księcia. Bo cóż 
właściwie uzyskałem dotąd od radcy dla moich za­
miarów? Góry obietnic i pochlebstw nic więcej? 
A  jeżeli Zehrendorfu nie sprzeda, to oczywiście bę­
dzie się uważał za zwolnionego ze słowa co do roz­
szerzenia fabryki, a może nawet i wtedy chociaż by 
sprzedaż przyszła do skutku. Mało było świętych 
rzeczy dla pana radcy handlowego, a między niemi 
znajdowało się nie dane słowo. Przyrzekł mi np. zo­
stawić na miejscu m ajstra w tartaku, a kiedym był 
w Rossowie sam go osobiście oddalił. Już go nie 
raz łapałem  dawniej na gorącym uczynku. Taki 
człowiek nie mógł być na żaden sposób nawrócony 
do moich zasad humanizmu.

A książę? Im więcćj rozbierałem szczegóły na­
szej wczorajszej rozmowy, im wybitnićj rysowała się 
przedemną jego postać, tem więcćj upewniałem się 
że to będzie złoty interes połączyć się z nim. Jest 
to ciężkie zadanie, nie dać się wzruszyć kiedy ktoś 
z otwartem sercem idzie do nas i kiedy ten ktoś zaj­
muje wysokie i wpływowe stanowisko. Nie mogę 
tego o sobie powiedzieć, żebym nieodwołalnie godność 
księcia za największe ziemskie, szczęście uważał, ale 
obejście się księcia, jego uprzejmość i otwartość zu­
pełnie mię podbiły. W takim stosunku arystokracya 
i demokracya mogłyby żyć obok siebie na świecie 
jak  rodzone siostry. Ale.... Najwięcej u jął mię 
tem, że z prawdziwie sercową delikatnością, zanim 
mi otworzył swoje zamiary, usunął z drogi kamień, 
o który obaśmy się dosyć mocno potrącili. Nie 
wspomniał ani słowa o nocnej scenie przed dziewięciu 
laty, ale wyraźnie mi powiedział, że mię nie zapom­
niał i że chciał zapłacić dług wdzięczności, który mi 
się sprawiedliwie należał. Musiałem przyznać, że je­
go znalezienie się było szlachetnie pańskie. Jakże 
zgrabnie wytłomaczył mi drugie spotkanie się nasze 
w pracowni W andy; jakże ślicznie zakrył swój pierw­
szy zbyt gwałtowny i niestosowny krok, uczyniony 
do mnie przez A rtura, ofiarując mi teraz tak świet­
ny los?

Rzeczywiście była to wspaniałomyślna i znakomi­
ta  propozycja; wspaniałomyślna, bo mi ją  uczynił 
po prostu , bez żadnych obrażających dodatków, któ­
re często się między wielkiemi panami trafiają; zna­
kom ita, bo mi otwierała szęrokie pole do działania, 
czego właśnie pragnąłem. Przypuściwszy że radca 
handlowy był rzeczywiście takim za jakiego ucho­
dził — o czem bardzo wątpiłem,—  cóż znaczyło jego 
bogactwo i wpływ obok bogactwa i wpływu księcia 
Prora. Studentem jeszcze będąc wiedziałem, że na 
samej wyspie należało do księcia przeszło 3000 włók 
ziemi; dalej miasto i rezydencja P rora , myśliwski
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pałacyk z ogromnemi lasami, hrabstwo Ralów, pa­
łac wspaniały w stolicy, około którego nigdy bez 
wzruszenia nie przeszedłem, wielkie posiadłości na 
Szlązku z hutam i i warsztatami żelaznemi, których 
wartość na dwa miliony talarów szacowano. Czem- 
że był ów krezus z X' w porównaniu z tym  krezu- 
sem, którego dwuletnie dochody były tak  wielkie 
jak cały majątek radcy?

. Inaczej wprawdzie przygotowałem sobie drogę do 
ży<eia! Moja namiętność do m atem atyki, moje po­
stępy w mechanice, moje nadzieje że się przyłożę 
wiele do rozwoju w Niemczech kolei żelaznych; moje 
plany o poprawie bytu i moralności klas3 robotni- 
nych; wszystko zgoła porzucić trzeba. Dla czego 
porzucić? Czyłiż to nie wszystko jedno tu  lub tam , 
takim  lub owym sposobem działać aby tylko działać 
w duchu i widokach mojego nieodżałowanego nau­
czyciela? Tak, tak! Powinienem przyjąć propo­
zycję księcia, bo jnaczćj i W anda byłaby ze mnie 
nie kontenta k tóra , jak jej ojciec, zawsze i wszędzie 
dobra tylko szuka. Czułem że mi nie trudno będzie 
pokazać jej, że w tym nowym zawodzie poradzę sobie ( 
i że zawsze będę godnym jćj przywiązania. A przy­
wiązanie to sam sobie zakrywałem, bo nie chciałem 
odnawiać krwawćj rany w mem sercu; dziś zrozumia­
łem dobrze że mię skłaniała do siebie dla tego, bo 
chciała żebym szerzćj rozwinął skrzydła; oddaliła zaś 
od siebie przez litość bo wiedziała że moja^ cicha 
i pełna szacunku miłość nie znajdzie echa w jej ser­
cu. Żeby mi tę  boleść osłodzić, pokazała mi inną 
postać pięknej dziewicy, ale dziewica ta  jest bachant- 
ką co igra z człowiekiem jak z lwem lub tygrysem . 
Czyste jćj serce ani się domyśla, że są takie brzydkie 
hece na świecie! Czy ona umie te sztuki; głaskać 
i ranić, puszczać na wolność i w klatce zamykać?
A gdyby umiała to! nie byłaby pierwszą co już do 
mnie tym językiem przemawiała, powinieneś i mu­
sisz się poświęcić! Musisz cierpieć a nie odejść; m u­
sisz wszystkę tw oją wolę przed moją wolą ukorzyć. 
T ak zwykle mówią kobiety do mężczyzn!

Myśląc o tem szedłem ciągle naprzód niezważając 
wcale na to co się na około mnie działo. Wieczór 
już się robił, kiedym się znalazł nie wiem jakim cu­
dem czy pociągiem na drodze do Trantowitz, którę­
dy wczoraj do Rossowa jeździłem, a którędy całe to ­
warzystwo miało ze spaceru wracać. Nie szedłem 
przecież do Jana, bo i on zaproszony był na morską 
zabawę, a jednak szedłem dalej i doszedłem do owe­
go płota, którym Ja n  odgradzał od pola tak nazwa­
ny ogród, bez drzew, bez trawników i bez warzywa; 
nie było nawet kartofli. Spoglądając przed siebie 
przez płot, zdawało mi się że. widzę na tyra melan- 
cholicznym gruncie wysoką postać Jana: przesko­
czyłem przez płot był to rzeczywiście pan Trantów.

— Myślałem żeś z niemi pojechał.
— Skryłem się! odpowiedział ściskając mi rękę.
— Przecież byłeś zaproszony?

. — Byłem!
— A więc?
— A więc, kiedym zobaczył że dziś rano przybyła 

do mojego domu, wyskoczyłem okneni i tak długo 
siedziałem w lesie aż burza przeminęła. A ty?

— I  ja  nie miałem ochoty do spaceru.
Chodziliśmy długo po ogrodowój pustyni nic do

siebie nie mówiąc; powietrze było gorące i ciężkie, 
wreszcie rzuciłem się na jakąś upadającą ławkę, roz­
piąłem tużurek i kamizelkę bo literalnie dusiłem się. 
Jan  nie wyrzekłszy ani słowa poszedł w kierunku 
swojego sypialnego pokoju zniknął w oknie, i przy­
niósł dwie flaszki wina i dwa kieliszki w rękach a je­
szcze drugie dwa w kieszeniach paltota. Postawił to 
wszystko na spruchniałym stole i rzekł.

— Wypij naprzód pół lub całą; te cię orzeźwi!
—  Był to znowu dawny Jan  taki sam jak wprzód, 

ze swoim uniwersalnem lekarstwem na wszysztkie 
troski ziemskie. Lekarstwo nie bardzo mu pom aga­
ło i mnie zapewne nie pomoże; czułem jednak jakiś 
pociąg w tćj chwili do wina. D rżącą ręką napełni­
łem kieliszki i trącając się z nim, rzekłem.

— Piję za pańskie zdrowie panie Janie i za lepszą 
przyszłość dla nas obóch.

_  W ątpię, żeby dla mnie przyszła — odpowie­
dział i nalał znowu kieliszki.

—  Drogi kochany panie Janie! Zrób mi tę łaskę 
i nie mów takim żałosnym tonem: nie mogę tego 
znieść dziś wieczór bo i mnie samemu o mało serce 
nie pęknie.

Kochany Jan  przysunął m i drugą butelkę i rzekł;
—  Cygara doskonałe, sam je próbowałem!
W krótce potem dwa ogniste punkta chwilam i

oświetlały w ciemności stół, na nim ’ próżne flaszki, 
a przy nim dwie twarze, pochylone do siebie i po ci­
chu gaworzące.

—  Tak jest mój drogi! mówiła jedna twarz.
— Mylisz się zapewne tak samo jak ja! odpo­

wiedziała druga twarz.
— Nie mylę się. Było to przedwczoraj; spotka­

łem ją na drodze do Rossowa, jechaliśmy z pół go­
dziny razem, przez cały czas o tobie tylko mówiła.

— Nie musiała jednak być bardzo zambarasowa- 
ną takim przedmiotem?

— Płakała nawet, biedne stworzenie! Żal m i 
jćj bardzo, dla tego proszę cię zakończ już raz tę 
sprawę.

Nastała cichość. Jan odkorkował trzecią flaszkę; 
cygara świeciły ponuro a błyskawice coraz częściój 
i mocnićj migały po niebie.

— Nie pijesz? rzekł Jan .
Nic nie odpowiedziałem: rzeczywiście nie słysza­

łem nic co Jan mówił; nie wiedziałem nawet że sie­
dzi ze mną i gdzie jestem! Widziałem tylko jćj 
oczy, słyszałem tylko jej głos; wielkie niebieskie 
oczy spoglądały na mnie '/'wyrzutem, a głos ściśnięty 
wybiegał z drgających ust tak samo jak wczoraj, 
kiedy mie prosiła, żebym do ich towarzystwa na- 
leżał.

  Gdzie idziesz? zawołał J an, widząc żem wstał.
— Gdzie oni są teraz? .
—  Kto może wiedzieć? Że nie powrócili to pew­

na, bo’by tędy wracali: innej drogi nie m a.
— Na wrzosach między twojemi bukami i sosna­

mi księcia, trudno zapewne znaleść drogę?
— Bardzo trudno! ja sam raz dwie godziny po 

niej błądziłem nie ruszywszy ani dwadzieścia kro­
ków dalćj, chociaż noc nie była taka ciemna jak dzi­
siaj! Aleśmy sobie trochę podpili u Zehrenów. 
Hola, co to jest?

Miałem właśnie zamiar pobiedz, gdzie mię oczy 
poniosą i uchwyciłem się za głowę jakby mi pęknąć 
miała. .

— A może oni właśnie są na tem miejscu?
— To weź mię z sobą! zawołał Jan  widząc żem 

już biegł przez ogród, stanąłem ; Jan  nadbiegł i ude­
rzając mię ręką po ram ieniu, jakby chciał znarowio- 
nego konia uspokoić rzekł:

— Tak, to dobrze!
—  Chodź ze m ną Janie!
— Naturalnie! ale trzeba wziąść kilku ludzi z za- 

palonemi latarkami- To się przyda.
— Ale to długo potrwa!
— Pięć minut wszystkiego.
Jan  powrócił do domu, wszedł przez okno do sy­

pialnego pokoju ztam tąd do salonu a wreszcie na 
dziedziniec, gdzie zaczął jak na gwałt dzwonić sygna­
łowym dzwonkiem. Szedłem za nim krok w krok. 
Ludzie zbiegli się, pozapalali latarki i w pięć m inut 
już szliśmy wszyscy drogą przez buki tranłowiekie. 
Ciemność była tak wielka że i w lesie nie było cie- 
mnićj, powietrze było duszne, grzmot huczał już 
z daleka. Biegłem jak szalony zostawiwszy daleko 
za sobą i Jana i jego ludzi, chociaż wiedziałem że 
bez nich nic nie potrafię zrobić, jeżeli będzie jakie 
niebezpieczeństwo. Gdzie biegłem, po co biegiem, 
sam nie wiedziałem, pcbał m i ę  jakiś instynkt który 
nam przewodniczy kiedy idzie o życie lub śmierć. 
Jakim  sposobem przebyłem drogę przez las, me zła­
mawszy ręki i nogi albo nie rozbiwszy głowę, także 
nie wiem. Czy mi błyskawice przyświecały, czy 
mię namiętność prowadziła, która czasami aż do 
jasnowidztwa sięga? nie wiem. Wiem tylko, żem 
bardzo szybko przebiegł las i znalazłem się na wrzo­
sach, przeszło pół mili szerokich. Z trzech stron 
graniczyły z lasam i Trantowa i księga a czwartą do­
tykały się owych bagnisk, po których z Dzikiem 
przebierałem się owej pamiętnćj nocy. Ani jedno 
drzewo nie rosło na tćj całej powieizchni. Jedynem 
miejscem, po którem można się było kierować był 
dosyć znaczny pagórek z kamieni, porosły krzakami, 
z pewnością grób z dawnych czasów. Drogi pewnćj 
nie było; droga zmieniała się podług pory roku, każ­
dy jechał lub szedł jak mu było najdogodniej. Nie 
jedno nieszczęście przeszło tamtędy; pam iętałem  sam 
że parobek z końmi, chcąc w nocy przejechać wrzo­
sy u tonął w dole _ po torfie. Oczywiście, przy ta- 
kiem usposobieniu umysłu, w jakiem się znajdowa­
łem, przypominałem sobie wszystkie szczegóły tego 
wypadku; nazwisko parobka że miał narzeczoną 
z Trantowitz, ładną blondynkę, że biedna dziewczy­
na nigdy nie przestała opłakiwać swojćj straty; nie 
raz widziano ją  jak siedziała nieruchoma na pagór-



ku i wpatrywała się w fatalne miejsce. Zdawało 
mi sie że ta dziewczyna musiała być do niej podobną.

Strach mię coraz większy ogarnął, nagle stanąłem  
jak wryty bo mi się wydało że jakiś krzyk doleciał do 
moich uszów. Ale zkąd? N ie długo usłyszałem  
drugie wołanie prosto przedemną, po tern trzecie, 
czwarte, to ztąd to  z owąd, jakby duchy potępionych 
zaczęły ze swoich mokrych grobów wychodzić. Ani 
sposób ruszyć się, ciemność była tak gęsta, że ją rę­
kami można było ująć. Oglądałem się na wszyst­
kie strony, aż z wielką moją radością dojrzałem, 
chociaż daleko jeszcze, Jana i latarnie. Zacząłem  
wołać z całych sił, żeby się spieszyli, i rzuciłem się  
naprzód, ale o kilka kroków cofnąłem  się przerażo­
ny, ujrzawszy przed sobą przy jasnem świetle b ły ­
skawicy straszną jakąś postać. Był to wspięty 
i parskający koń, bo trafiłem na pierwszy powóz, 
w którym nikogo już nie było a stangret zaledwie 
m ógł utrzymać znarowione i przestraszone konie.

—  Gdzie reszta? zapytałem się mimowolnie za­
czynając pomagać stangretowi.

—  Bóg jeden wie! Mam tu sam dosyć do roboty.
—  Latarnie nadchodzą!
—  Bardzo potrzebne! Stój przeklęte bydle! 
Nadszedł Jan ze swoimi ludźmi, konie się uspokoi­

ły  chociaż ciągle parskały. Na tylnem  siedzeniu 
w powozie leżała jakaś figura wyciągnięta. Światło 
latarni padło na bladą twarz: był to Artur.

—  Co to znaczy? zapytałem się.
Jan wiedział co to znaczyło, kiedy młody człowiek  

nigdy w niczem nie zachowujący miary, powraca do 
domu ze spaceru i śpi jak zabity w powozie.

  Temu dajcie pokój rzekł stangret, —  ten bez­
pieczny.

—  Jeden z was zostanie tu z latarnią, reszta za 
mną.

Poszliśmy dalej, trzymając w górze latarnie i na­
wołując głośno. Odpowiedziano nam z różnych 
miejsc. Widocznem było że towarzystwo rozbiegło 
się, tylko powozy trzymały się razem. Trafiliśmy 
na drugi przewrócony i połamany, ale konie zapląta­
ły  się i stanęły — zaledwie zdołaliśmy je wyprządz, 
potem znaleźliśmy i trzeci po same osie w bagnie, 
a konie już wyprzężone. Scena była niezwyczajna 
i dramatyczna.

Błyskawice m igotały bez ustanku; wołania rozle­
gały  się z różnych stron a potem osoby wynurzające 
się z ciemności; klątwy stangretów, parskanie koni, 
blade światło latarniowe, huk grzmotów i trzask 
piorunów, świst wiatru.... śliczna chociaż przeraża­
jąca scena. Całe towarzystwo wyglądało jak nędza­
rze, mężczyźni przerażeni, kobiety trupio blade 
a wszyscy zabłoceni po uszy.

Przekonałem się zaraz że trudniój było ich zatrzy­
mać niż odszukać wszyscy chcieli co prędzój iść. „Na­
przód, naprzód! wołał radca skarbowy —  nie ma ani 
chwili do stracenia, deszcz lunie wkrótce11 latarnie 
pogasną. Naprzód!

—  Naprzód! wołał tak ie pan Granów i wszyscy 
ruszyli z miejsca. Trudno było, przy takiej krę- 
taninie i krzykach dojść czy wszyscy już się zebrali. 
Tego byłem pewny żem nie widział tój którój szuka­
łem  i panny Pauliny. Mówiono że obie damy były 
w czwartym powozie, który właśnie w tój chwili nad­
jechał. Skoczyłem do niego, w powozie pana radcy 
handlowego ujrzałem mnóstwo salop, i szalów a w ro ­
gu siedziała więcćj umarła niż żywa panna Bóte. 
Napróżno chciałem wydobyć z niój gdzie jest Hermi- 
na, wyszeptała jak w gorączce; Szukaj a znajdziesz! 
i zaczęła konwulsyjnie płakać.

Tymczasem Antoni powiedział m i, że jaśnie pan­
na przed kilku minutami, jak tylko zobaczyła latar­
nie, wyskoczyła z powozn, chociaż najwięcój ze wszy­
stkich miała odwagi i przyrzekła pannie guwernant­
ce że jój nie opuści. Poszła w kierunku na lewo, ale 
dokąd? nie wiedział, bo m iał wiele kłopotu z końmi, 
które jut zaczęły się niepokoić.  ̂ Wsiadł potem na 
kozioł i pojechał za innemi, chociaż wołałem na nie­
go żeby stał na miejscu: musiał m ię nie słyszeć. 
W  jednój chwili zostałem sam, a cały orszak z Ja­
nem na czele maszerował przez wrzosy do lasu.

d. c. n.

Korespondencja z Paryża.

przez J. K.

Wiktor Sardou którego utwory teatralne w tłó- 
maczeniach i przeróbkach, podobno na wszystkich 
teatrach całego świata są  przedstawiane, obdarzył 
scenę paryzką komedją p. t. Fernanda, która jakkol­
wiek grzeszy układem, jest ułożona tak zręcznie, ty­
le posiada scenicznych efektów, że życzliwie przyjęta 
przez publiczność, z pewnością w teatrze Gimnase do­
czeka się trzystu przedstawień.

Rzecz dosyć zawiła, uczućie prawdziwej m iłości 
podnosi do potęgi, stającój do walki przeciw wszyst­
kiemu i wszystkim. Nawet zemsta pogardzonej 
kobiety staje się bezsilną, i pomium dobrze wymie­
rzonego ciosu, broń jój kruszy się jak suchy paty- 
czek. Bohaterka dramatu jest młoda i piękna b er- 
nanda, córka nędznicy utrzymującój dom gry w któ­
rym zbierają się wszystkie szumowiny salonów Fa- 
ryża i jego mofcłochu.' Fernanda wychowana w tern 
piekle, skażona jego wyziewem, ścigana przez jedne­
go z szulerów, nie mogąc znieść dłużej tak poniżają­
cego życia, rzuca się pod koła powozu pędzącego u- 
licą. Do czynu tak rozpaczliwego, głównie przyczy­
niła się m iłość. Fernanda kocha z całym  zapałem  
młodego serca, młodego margrabiego. Myśleć o wza­
jemności czyste szaleństwo, miłość zaś bez nadziei to 
jakby świat bez słońca, ptaszyna bez skrzydeł a k viat 
bez rosy i światła. Poranioną a raczej  ̂ potłuczoną 
Fernandę, przyjmuje pod swą opiekę właścicielka po­
wozu pani Klotylda, którego koła miały ukoić_ cier­
pienia biednego dziewczęcia. Pani Klotylda jest to 
bogata wdowa, narzeczona owego margrabiego i ko- 
cbająca go z równem uczuciem jak Fernanda. Miłość 
ta jednak jest tajemnicą, fatalność zbliżyła bezwie­
dnie do siebie rywalki, aby litość jednój przemienić 
w nieubłaganą dla drugiój nienawiść. Margrabia 
bowiem także pokochał Fernandę za pierwszem ujrze­
niem jej w teatrze, a pragnąc wyśledzić kto ona ta­
ka i gdzie mieszka, udaje przed narzeczoną że wyjeż­
dża z Paryża, aby z całą swobodą m ógł się poświę­
cić poszukiwaniom. P łochośćto  prawdziwie^ wielko- 
światowa, czysto francuzka a m iłość zwyczajnie tea­
tralna, w kilku godzinach zawierająca dzieje lat 
i przepaść uczuć najróżnorodniejszych.

Klotylda podejrzywa zdradę, dowiaduje się o obec­
ności margrabiego w Paryżu, postanawia więc zba­
dać prawdę i usunąć wszelkie wątpliwości.

W drugim więc akcie przybywającego do siebie 
margrabiego, przyjmuje z pewnem pomięszamem, 
spuszcza oczy, rumieni się: zadziwiony kochanek pyta
0 przyczynę;

  Andrzeju! odpowiada Klotylda —  wiesz dobrze
że serca trudno rozkazywać. W ybacz.... ale gdy żą­
dasz prawdy.... wyznać ją muszę. Jam cię przesta­
ła  kochać zostańmy przyjaciółmi. - _

Margrabia spogląda na nią zadziwiony, ale za­
m iast wybuchu zazdrości, twarz jego rozpromienia 
się niezwykłą radością, chwyta za rękę kłamiącój o- 
biety i tuląc ją do piersi woła z uniesieniem:

  O! nieporównana! jakże cenię twoją szczerość.
Od tygodnia już pragnę wyjawić ci tajemnicę mego 
serca, ale nieśmiałość krępuje mi usta. I ja kocham  
nieznaną, ale prześlićzną zbiór wszystkich wdzięków
1 niewinności. Spotkałem ją w domu w ktorym  
mieszkasz, widziałem ją-.. - m iłość moja dla mej bę­
dzie wieczną, bo jest pierwszą prawdziwą i ostatnią.

W  trzecim akcie, Klotylda w nastroju nieubłaga- 
nej nienawiści postanawia zemścić się na wiarolom- 
cy. Udaje wiec przed nim, że Fernanda jest ubogą 
panienką przybyłą ze wsi, dopomaga zbliżeniu Się ko­
chanków, ale nie opuszcza ich ani na chwilę aby 
przypadkiem margrabia od Fernandy nie otrzy­
m ał wyznania prawdy. Biedna dziewczyna olśniona 
szczęściem a powodowana wrodzoną szlachetnością, 
pragnie koniecznie narzeczonemu opowiedzieć szcze­
góły swojój przeszłości, przyćmionój cokolwiek nie­
godziwą opieką matki. Klotylda jak zły duch me 
dopuszcza tego, Fernanda więc pisze list do mar­
grabiego i powierza go w ręce nieubłaganój rywalki. 
List naturalnie nie dochodzi swego celu, a Fernanda 
uszczęśliwiona m yślą, że margrabia nią nie gardzi, 
iż pomimo wyznania kocha ją z jednem uczuciem,

oddaje mu rękę bez obawy i staje przy stopniach 
ołtarza.

Nowożeńcy przybywają do domu, Klotylda spieszy  
za niemi i kiedy ci w upojeniu szczęścia rozpamię­
tują dzieje swój m iłości, wpada jak furja i z całą  
gwałtownością zadowolonej zemsty opowiada prze­
szłość młodój małżonki.

—  Spójrz teraz na nią—  woła nieubłagana, patr* 
jaka blada jak zawstydzona! Pom ściłam  się! dość 
mi na tern. Małżonkowie pozostają sami. Fernan­
da z płaczem  uniewinnia się i  oskarża zarazem. 
Opowiada swój traiczny czyn rzucenia się pod koła  
powozu, swoją miłość, żal, rozpacz, przybywają róż­
ne objaśnienia, list ów pisany przed ślubem z wyzna­
niem ... margrabia walczy z sobą... m iłość uwieńcza 
miłość* małżonkowie łączą na chwilę rozdwojone ser­
ca, zem sta Klotyldy nie odnosi celu.

Jakkolwiek w całym tym  dramacie wiele się m ie­
ści nieprawdopodobieństwa, akcja żywa, sytuacje 
zręcznie przeprowadzone, dramatyczność scen wy­
nagradza wszystko. Interes na chwilę nie osłabiony  

f utrzymuje widzów w ciągłem  natężeniu, a gdy mi­
łość wreszcie prawdziwa odnosi zwycięztwo, każdy 
z zadowoleniem przyklaskuje dramatowi ciesząc 
się, że serdeczne, niekłamane uczucie, pokonało nie­
nawiść.

Lato niezmiernie wyludnia Paryż i gdy jedni po 
wioskach i w morskich nadbrzeżach szukają ochłody, 
inni marzą o podróży w około kuli ziemskiój, która 
przy pomocy kolei i paropływów trwa tylko obecnie 
osiemdziesiąt dni. Przejażdżka to cokolwiek za 
kosztowna aby wielu ochotników m ogła zwabić, a dla 
niektórych jednostek nawet wstrętna bo zawadzają­
ca o Stany Ameryki, które świeżo dały przykład nie- 
zwyczajnój szorstkości. __

Pani Lincoln wdowa po zamordowanym prezyden­
cie, zamieszkała obecnie w Europie, podała do sena- 
ta  amerykańskiego proźbę o dożywotnią pensję, a to  
na zasadzie, że posiadając małe mienie zaledwie 
300 ,000  franków wynoszące, nie może prowadzić ży­
cia odpowiednio do swej godności jako wdowa po 
wielkim dygnitarzu wielkiój rzeczypospolitój. P o­
mimo przychylnój opinji publicznój i  prasy perjo- 
dycznój przemawiającój na korzyść proszącej, Senat 
odmówił bezwarunkowo, dając tego powody wielkie­
go znaczenia. W  odpowiedzi oświadczył: że rzecz­
pospolita płaci wynagrodzenie tylko urzędnikowi 
pełniącemu wskazane obowiązki. Gdzie^ zaś urząd 
powierzony jest z wyboru, tam poświęcenie się jemu 
jest tylko dopełnienie obowiązku obywatelskiego, od 
jakiego nikt nie może się usuwać. Przez czas peł­
nienia jego skarb publiczny wynagradza czas i pra- 
ce poświęcone ogólnemu dobru, ale wynagrodzenia 
tego nie” uważa za środek zarobkowania, dającego 
utrzymanie rodzinie nawet po śm ierci urzędnika. 
W szelki wyjątek byłby tu nadużyciem, który spro- 
wadziwszy inne staćby się m ógł bardzo niebezpiecz­
nym.

Co do przedstawienia pani Lincoln, że zbyt.szczu­
płe posiadając dochody, nie może żyć odpowiednio do 
swój godności jako wdowa po prezydencie Zjednoczo­
nych Stanów, Senat stanowczo oświadczył, że takiśj 
zasady przyjąć nie może. Społeczność amerykańska 
powiada, spoczywa na zasadzie demokratycznej.. 
Prezydent Rzeczypospolitój ustąpiwszy z urzędu, 
staje się jak każdv inny obywatel członkiem s w o j ó j  
społeczności. Przez czas jego służby, na reprezen­
tacje piastowanój godności, skarb publiczny dostar­
cza odpowiednich na to funduszów, gdy służba się 
kończy, obywatel winien w sposobie życia zastoso­
wać się do posiadanych funduszów. Przyznawać, ze 
były prezydent lub po nim wdowa, mają wyzsze 
obowiązki towarzyskie od każdego innego obywatela 
Rzeczypospolitój, byłoby zaprzeczać zasadzie demo­
kratycznej, zdeptać równość i wstrząsnąć główną 
podwalinę społeczności amerykańskiój. Można ża­
łować, że pani Lincoln, wdowa po zasłużonym mężu 
mniema, że jest w trudnem położeniu, ale Senat są­
dzi, iż 300 ,000  franków aż nadto są dostateczne 
na'przyzwo>te jój utrzymanie.

(d. e. n.)
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B ł ę d y  o c z u .

Chcąc przedstawić złudzenia optyki, zwrócimy się 
przedewszystkiem do jednego z najgłówniejszych, naj­
znakomitszych organów naszych, najważniejszego ze 
wszystkich zmysłów i wykażemy że oko nasze, ów 
organ, który uważamy za tak pewny i nieomylny, 
nieustannie nas łudzi i zwodzi. •

W  starożytności istniała szkoła sceptyków w ątpią­
cych bezwzględnie o wszystkiem, a to począwszy od 
teoretyka Pyrrona, aż do owego niepoprawnego 
niedowiarka, co nawet dostawszy potężny policzek,

nas w jednymże kierunku, wtedy wlepiwszy wzrok 
w pierwszy, bliższy nam przedmiot, zobaczymy go 
pojedynczo, zaś odleglejszy, wyda nam  się podwój­
nym jeśli znowu utkwimy wzrok w więcej oddalony, 
tenże wyda nam się pojedynczym a bliższy podwój­
nym. Dowodzi to wyraźnie że wszelkie przedmioty 
widzimy podwójnie, chociaż wydają się nam pojedyn­
czo, i że widzimy ich nie tam  gdzie są rzeczywiście 
choć we właściwem uznajemy je położeniu.

Tak więc gdyby zmysł dotykania nie prostował 
omyłek zmysłu widzenia, mylilibyśmy się zawsze co 
do położenia, liczby, a nawet miejscowości przedmio­
tów. I  tak  sądzilibyśmy że są przewrócone, że są 
podwójne i że znajdują się mniej więcćj na prawo lub 
na lewo od istotnego miejsca ich położenia.

W  każdem tedy oku tworzy się obraz oddzielny, 
a jeśli mimo to nie widzimy go podwójnie, to jedynie 
dla tego, że zwracając wzrok na przedmiot, osie 
obudwu ócz kierujemy na niego w taki sposób, że 
obrazy powstające na siatkówkach, padają na tak 
zwane miejsca indentyczne i w jeden zlewają się.  y  x  A " • ' v ' r / u v w i x  w  j e u t J i i  z i e w a  i i  s i l *

wątpił jeszcze o sile muszkułów. Z tej wychodząc j obraz. Jeśli zaś spoglądając na przedmiot nie zwra-
zasady, możnaby powiedzieć mówiąc o optyce: że 
w nauce tej wątpliwość i omamienie główną odgry­
wają rolę. Lecz jeśli zmysły podlegają błędom 
i omyłkom, jest w nas coś wyższego i potężniejszego 
od nich — rozum — który prostuje błędy i opiera 
nasze zdania i wnioski na stalszych, pewniejszych 
podstawach. Wprawdzie czasami stajemy się igrasz­
ką złudzeń, ale przecież z kolei wyłamujemy się 
z pod ich wpływu, i choćby nam  były najmilsze lub 
opromienione niewysłowionej piękności urokiem, 
przekonywamy się £e nie są rzeczywistością.

W  niniejszej pogadance zajmiemy się wyłącznie 
omyłkami popełnianemi przez nasze oczy, a które 
rozum nasz i sąd o rzeczach tak zupełnie zaciera, że 
nawet o nich nie wiemy.

Wiadomo że już w sześć lub siedm tygodni po 
przyjściu na świat, dzieci zwracają wzrok swój ku 
światłu i przedmiotom błyszczącym, wpatrując się 
w nie instynktowo, choć nic jeszcze odróżnić nie mo­
gą. Począwszy więc od roślin wschodzących w cie­
mnych pieczarach aż do dziecięcia w kolebce, wszy­
stkie twory zmierzają do światła, będącego najwyż­
szym, ostatecznym celem całój przyrody. Jakże to 
wymowna wskazówka dla wszystkich dusz myślących, 
ażeby wszystkie chęci i dążenia swoje zwracały ku 
światłu i prawdzie.

Buffon mówi, że od chwili.gdy już dzieci zaczyna­
ją  rozróżniać przedmioty, wzrok ich dwom podlega 
błędom. Zanim upewnią się przez dotykanie o po­
łożeniu iychże przedmiotów jakoteż i własnego swe­
go ciała, widzą wszystko odwrotnie, t. j. w górze co 
jest u dołu, a u dołu co znajduje się w górze. (To 
twierdzenie Buffona należy rozumieć w znaczeniu wra­
żenia optycznego na siatkówce, jakto mówiliśmy 
w pierwszój pogadance). Tak więc dzieci nabierają 
przez oczy fałszywego wyobrażenia o położeniu przed­
miotów. D rugą wadą oczu, wprowadzającą dzieci 
w błąd i wyrabiającą w ich umyśle fałszywy sąd 
o rzeczach, jest że z razu wszystkie przedmiota wi­
dzą podwójnie, i tu  także dopiero przez dotykanie 
uczą się prostować ten błąd, przekonywając się że 
przedmioty, które im się wydawały podwójne, s ą  
w rzeczywistości pojedyncze. Oba te błędy wzroku 
są  następnie tak doskonale sprostowane przez doty­
kanie,^ że choć w rzeczywistości wszelkie przedmioty 
ukazują nam się podwójnie i odwrotnie, wyobraża­
my sobie że je widzimy pojedyncze i proste. Tak 
wi§c gdyby nie zmysł dotykania, oczy oszukiwałyby 
nas nietylko co do położenia, ale i co do liczby 
przedmiotów.

camy nań baczniejszej uwagi, wtedy rzeczywiście wi­
dzimy go podwójnie.

Jak  powiedzieliśmy wyżej, zmysł widzenia musi 
koniecznie być uzupełniony zmysłem czucia, dopiero 
przez dotykanie i przenoszenie się z miejsca na miej­
sce, nabywamy prawdziwego wyobrażenia o położeniu 
i odległości przedmiotów, czego wyraźny dają nam do­
wód niemowlęta oraz niewidomi od urodzenia, którzy 
później dopiero wzrok odzyskali.

Niemowlęta nie m ogą przekazać swych wrażeń, 
ale podamy tu wyjątki z ciekawych spostrzeżeń sła­
wnego angielskiego chirurga i operatora, Cheselden’a 
odnoszące się do młodzieńca niewidomego z urodze­
nia, któremu szczęśliwie zdjął kataraktę. Opisał je 
bardzo szczegółowo w ,,Philosophical Transactions“ 
N . 402 .

Jakkolwiek niewidomy z urodzenia, jednak chłop- 
czyna ten nie był zupełnie ciemnym, gdyż jak wszy­
scy dotknięci kataraktą, mógł odróżniać dzień od no­
cy, a nawet, przy bardzo mocnem świetle, rozpozna­
wał kolor biały i krwisto czerwony, nie mógł jednak 
dojrzeć kształtu przedmiotów. Najpierw zrobiono 
mu operację na jednem tylko obu, kiedy pierwszy 
raz przejrzał, nie m ógł w żaden sposób wyrobić so­
bie pojęcia o odległości, i zdało mu się że wszystko 
co tylko widział, dotykało jego oczu równie jak przed­
m ioty dotykane przezeń dotykały skóry jego pal­
ców. Najmilsze oczom jego były przedmioty formy 
gładkiej i regularnych kształtów, chociaż nie umiał 
żadnego wydać o nich sądu ani wymotywować czemu 
podobają mu się więcćj od innych.

Podczas ślepoty m iał tylko tak słabe wyobrażenie 
o kolorach, które mógł odróżniać przy bardzo moc- 
nem^ świetle, że niepodobna mu było ich poznać: 
przejrzawszy mówił, że Die są tó kolory jakie widział 
dawniój. Nie znał także kształtu przedmiotów, nie 
odróżniał jednego od drugiego chociażby najodmien* 
niejszych postacią i wielkością. Jeśli pokazano mu 
przedmioty, które pierwej rozpoznawał dotykaniem, 
przypatrywał się bacznie, aby następnie mógł je po 
znawać, ale tak mu to szło trudno, że z początku 
szczególniój na jedną którą zachował w pamięci, nad 
dzwyczaj wiele innych zapominał. Dziwiło go bar­
dzo iż przedmioty które najlepićj lubił nie wyda­
wały się takiem i w jego oczacb, a osoby najwięeój 
ukochane nie były zarazem najpiękniejszemu Za­
ledwie po upływie dwóch miesięcy mógł poznać, że 
obrazy przedstawiają ciała stałe, pierwój zaś uważał 
je tylko Jako  płaszczyzny różnobarwnie zakoioro wa­
ne a powierzchnie urozmaicone różnobarwnością kolo­
rów. Gdy już zaczął rozpoznawać że obrazy przed-

je jest tylko pewną częścią domu, nie mógł pojąć jak 
może tenże wydać się większym od jego pokoju.

Gdy imu powiedziano że zamierzają zdjąć mu ka­
taraktę, nie obiecywał sobie wielkich przyjemności 
z nowego zmysłu, i tylko myśl że będzie mógł nau­
czyć się czytać i pisać, skłaniała go do poddania się 
operacji. Cóż mi tak wielkiego przyjdzie ze wzroku, 
mówił, wszak i teraz mogę swobodnie przechadzać 
Się po ogrodzie, znam wszelkie jego ulice i altany 
i jak wszyscy przyznają pewniej i śmielej chodzę 
w nocy, niż ludzie obdarzeni wzrokiem. Przewagę 
tę nad osobami obdarzonemi najlepszym nawet wzro- 

lem, zachował jeszcze długo po przewidzeniu. Je ­
dnakże gdy już w całćj pełni zaczął użvwać nowego 
zmysłu, me posiadał się z radości, mówiąc że w ludz­
kiej mowie brak słów na wyrażenie jego szczęścia 
i doznawanej rozkoszy.

W rok później zdjęto mu znów kataraktę z drugie­
go oka, i operacja równie szczęśliwie się powiodła. 
O początku, przedmioty widziane tvm okiem wyda­
wały mu się znacznie większe niż przed operowaniem, 
ale juz me tak wielkie jak  po pierwszem zdjęciu ka­
tarakty, a gdy obu oczami na coś spoglądał' wtedy 
jak  mówił, przedmiot ten wydawał mu się dwa razy 
tak wielki, jak  widziany samem tylko oierwszem 
okiem, ale nie dwoiły mu się przedmioty lub przynaj­
mniej tego nie spostrzegał.

Jeśli to już jest dziwnem, że widząc wszystkie 
przedmioty zdwojone, jesteśmy zdolni wrażenie to 
spiowadzić do jedności, cóż dopiero powiedzieć o wzro­
ku owadów, u których oczy liczą się na setki, a każde 
stanowi jakby lupę zastosowaną do rozpatrywania 
małych przedmiotów, z któremi marne te istotki 
pozostają w stosunku, a przecież ta niezliczona liczba 
oczu me przeszkadza im instynktowo wyrabiać sobie 
jeden tylko obraz obserwowanego przedmiotu?

pizyszłej pogadance wykażemy jeszcze zadzi­
wiające złudzenia zmysłu widzenia.

J . Belejowśka.

KILK A NOWSZYCH
N I E M I E C K I C H  P O W I E Ś C I ,

ZE WZGLĘDU ICH STOSUNKU

ZE STANEM SPOŁECZEŃSTWA.

Każdv ła t w a w g ™ • i  ̂ ^ rozpoznawać ze obrazy przed
czywiście wszelkie przedmioty ukazują nam się po­
dwójnie, w tym celu trzeba patrzeć na jakiś przed­
m iot, najpierw samem okiem prawem, i uważać ja- 
kiemu punktowi ściany lub tarczy podłużonćj odpo­
wiadać będzie, gdy następnie na tenże sam przed­
m iot znowu lewem tylko okiem spojrzymy zobaczy­
m y ze innemu punktowi ściany lub tarczy odpowiada, 
a nakomec gdy zaczniemy patrzeć na niego obydwo­
m a oczami, odpowie punktowi środkującemu między 
dwoma pierwiej zauważanemi. Tak wiec w każdem 
oku tworzy się obraz oddzielny, a przedmiot widzi­
m y podwójnie, czyli jeden obraz jego po lewćj, drugi 
po  prawój stronie: wiemy przecież że jest pojedynczy 
i nheści sig w pośrodku, ponieważ doświadczaniem
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knięciem i bardzo się dziwił kiedy dotykając się tych 
części, które skutkiem światła i cieni wydawały mu 
się okrągłe, odstające, przekonywał się że były równie 
płaskie i gładkie jak i cały obraz. Któryż zmysł 
mnie myli? zapytywał, widzenie czy czucie? Poka­
zano mu m iniaturę ojca, k tórą m atka jego nosiła 
w medaljonie, odrzekł iż wie że jest to podobizna oj­
ca, ale w żaden sposób nie może pojąć, jakim sposo­
bem tak duża twarz może się pomieścić w tak  małych 
ramach. Początkowo nie znosił żadnego mocniej­
szego światła, i wszystko co widział wydawało mu 
się bardzo wielkiem, lecz gdy stopniowo przyglądał 
się rzeczom rzeczywiście ogromnym, wtedy dawniój 
widziane wydawały mu się już znacznie mniejsze

(Dalszy ciąg.)

II.

Drostuiemv hład nczu Jeśli »aa v ™ ane wyaawaiy mu się już znacznie mniejsze,
prostujem y błąd oczu. Jeśli znowu patrząc obu o- Mniemał że nic me istnieje po za obrebem iego wi­
eżami na dwa przedmioty, położone odnośnie do | dzen ia ,. choć wiedział że pokój w którym™ f Ł d u -

Gdybyśmy mieli zamiar przedstawić w tym rozbio­
rze, dokładniejszy obraz powieściowej literatury  nie- 
mieckiój z la t ostatnich, przyszłoby nam  przyłączyć 
nie jedno nazwisko. Przedewszystkiem wypadłoby 
wspomnieć o Gustawie Prejtagu, któremu główny je­
go utwór Debet i  K red y t (Soli und Haben), pozyskał 
tak w Niemczech jak  w innych krajach niemałe 
uznanie. Niedawno temu, ukazała się nowa powieść 
tegoż autora, nazwiskiem: Zgubiony rgkopism ,
upatrujem y w nićj pewne powinowactwo ducha 
z książką Auerbacha noszącą tytuł: N a  W yżynach. 
Nie godzi się też pominąć Pawła Hejsego, coraz to 
wzbogacającego swą skarbnicą nowelli jakim nowym 
klejnocikiem, kunsztownie w stylu florenckim obro­
bionym, ani Maurycego H artm anna, który niedawno 
wydał pełną dramatycznego zajęcia powieść, osnutą 
na wypadkach ostatnich dni życia Murata, oraz zbiór 
drobniejszych powiastek, zalecających się tak samą 
treścią, jak  pięknością formy. Powiedzieliśmy już 
dla jakich powodów ograniczyliśmy na kilku auto­
rach pracę naszą obecną. Dzieła ich przedstawiają 
nam dość pewne dane o stanie umysłów w dzisiej- 
szem niemieckiem społeczeństwie, i jakkolwiek żaden 
z nich nie wyrzekł dotąd swego ostatniego słowa, 
wszelako z tego co już utworzyli poznaliśmy ich do' 
pewnego stopnia. Zastęp na którego czele stoją, 
tchnie duchem tyleż poważnym i wzniosłym ile li­
beralnym , w każdym z tych umysłów wytrawnych 
i dojrzałych dostrzegamy z radością zupełne uspoko­
jenie dawnych namiętności. Świadczą o tern przy­
toczone przez jednego z wyżćj wzmiankowanych pi­
sarzy piękne słowa wyjęte z Sofoklesowćj Antygony 
„Serce moje jest stworzone do miłości, nie do nie- 
nawiści . Życzliwe owo usposobienie jest ich pióra 
natchnieniem . r



Obok tych przedstawicieli myśli zacnej i pojednaw­
czej s to i ' wszakże zastęp młodszy i dosyć burzliwy, 
o ile wnosić można z niejednych gwałtownych jego wy­
stąpień. Dziennikarstwu dał on Ja n a  Scherra, w li­
teraturze powieściowej liczy także odważnego szer­
mierza, zawsze gotowego do zaczepki. Jest nim 
Fryderyk Spielhagen, duch złożony z żywiołów wielce 
różnorodnych, serce poety z naturą trybuna, artysta 
a  zarazem demokrata. Wszakże — dla tego może 
iż jest a rtystą  — niepodobna mu nieraz oprzeć się 
poetycznemu urokowi szlachectwa rodu, ale co prawda 
opłaca błąd ten bezstronnością z jaką mówi o włas­
nym obozie. Przepatrując utwory tego pisarza, 
rzecby o nim można że dotąd nie natrafił na właści­
wą sobie drogę, a jednak — oto wyszły niedawno 
dzieła jego kompletne. Zanim wręc nowa ich serja 
(już rozpoczęta) zwróci uwagę krytyki, zajrzyjmy 
dziś w oczy temu niespokojnemu duchowi i osądźmy 
go z tego co już z siebie wydał.

Fryderyk Spielhagen urodził się w Magdeburgu 
w r. 1829. Wychowany w Stralzundzie, kończył 
nauki we wszechnicach Berlina i Bonnu, kształcąc 
się głównie w filozofji i w tilologji. Zdaje się na­
wet że było jego zamiarem szukać zawodu w uniwer­
syteckim wykładzie i że tłum ił w sobie dość długo 
poetyckie natchnienie, aż wreszcie ostatnie-górę w 
nim wzięło, niwecząc dawne jego plany. Świadczy 
o tem data pierwszej jego powieści. Gdy napisał 
K larę Vere, miał już lat dwadzieścia ośm. Nie na­
leży szukać w tym utworze odwzorowania rzeczywis­
tości, wiecej tam deleko samego autora, niźli tego 
co go otacza- Przypatrzm y się raczćj owemu jasno­
włosemu młodzianowi, z wejrzeniem dumnem lecz 
łagodnem, którego napotykamy wśród cienistego 
angielskiego lasu. Nie możeż on być zarówno sy­
nem lorda, jak prostym leśniczym albo też wieśnia­
kiem? Gdy go o drogę zapytuje K lara Vere, młoda 
lady z sąsiedniego zamku, zbłąkana podczas konnój 
przejażdżki, widzimy że i ona podziela w tym  wzglę­
dzie naszą niepewność. Niebawem dowiaduje się 
wszelako że napotkany młodzieniec jest leśniczym 
pana tych włości, lorda de Vere, świeżo zmarłego 
bezpotomnie. Jerzy Allen ma na imię. Więc to 
tylko leśniczy! A jednak, ileż szlachetności w tych 
rysach tak pięknych! Wspomnienie owego spotka­
nia, pozostaje w pamięci Klary jakby wrażenia jakie­
goś olśnienia. Ze swej strony Jerzy, zaledwie uj­
rzał piękną panię, pochyla dumne czoło przed Owem 
cudnem zjawiskiem. Na wpół obrażona, na wpół 
zachwycona tym hołdem tak zuchwałym, jakkolwiek 
czci pełnym, K lara ulega niebawem potędze uczucia 
które zbudziła. Sama się dziwiąc mocy czaru który 
ją  owładnął, czuje że pokochała Jerzego i wyznaje 
mu to właśnie w chwili, gdy młodzieniec odzyskaw­
szy papiery dotąd zatracone, dowiaduje się że jest 
prawowitym synem lorda de Vere. Testam ent lorda 
wyjaśnia, dla jakich powodów Jerzy został wychowa­
ny jak sierota w ubogim domku leśniczego, dla czego 
ojciec mając go ciągle na oku, nie dał mu jednak 
swego nazwiska. Testam ent ów przypomina w pe­
wnym względzie ostatnią wolę i ostatnie nauki h ra­
biego de Camors dla syna, spisane na pierwszój 
stronicy aż nadto słynnój powieści Feuillet’a, ale ja ­
każ przestrzeń rozdziela te dwa wyznania wiary! Tak 
w jednem jak w drugiem ateusz wypowiada swoją 
doktrynę, ale o ile jest oschłym ateizm francuza, 
o tyle* u niemca zachował on ciepła i zapału. Pierw­
szy* jest po prostu zaprzeczeniem praw wyższych 
stojących na przeszkodzie naszej dumie i namiętno­
ściom. drugi odwołuje się przynajmniej do innego ja ­
kiegoś prawa, i w duszach wybranych da się pogo­
dzić z zasadami najsurowszej moralności. Jednem 
słowem, nie czero innem jak  panteizmem jest ateizm 
niemiecki. Takiego panteisty obraz skończony przed­
stawia nam Spielhagen w ojcu Jerzego. Żarliwy ów 
czciciel boskiego m ajestatu, rozproszonego według 
niego po wszystkich cząstkach wszechistnienia, rów­
nie gorąco pragnie zatopić własną istotę w ludzko­
ści, jak rozproszyć bóstwo w nieskończoności wszech­
światów. Widzi zatem ciężkie przewinienie i po­
niekąd zaparcie swój wiary we wszystkiem, co p r°wa* 
dzi do jakiejkolwiek samoistności, tem bardziej zaś 
do wyższego w świecie stanowiska, do zadowolenia 
dumy i do używania praw wyjątkowych. Podobnemi 
dążeniami brzydzi się jak zbrodnią. W  oczach jego, 
pierwszym obowiązkiem człowieka, jest dążenie do 
coraz energiczniejszego pomniejszania swojój indywi­
dualności, w celu zatopienia jój wreszcie w wielkiój 
rodzinie dzieci Adamowych. Aby spełnić ten obo­
wiązek, potrzeba umieć się wyrzec nawet własnego
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nazwiska, otóż dla ułatwienia synowi tej ofiary, lord- 
de Vere odbiera mu je  zawczasu. Jerzy ma się do­
wiedzieć że jest synem lorda nie prędzój, aż kiedy 
wrażenia pierwszój młodości staną mu się dość silną 
obroną, przeciw powabnym sidłom kasty w którój się 
urodził. W tedy — sam wybierze dalszą swą drogę, 
jeśli pójdzie śladami ojca, uczyni to z własnój woli 
i zupełną samowiedzą. Taką jest treść owego cie­
kawego zaprawdę testam entu. Głos ten z po za 
grobu przemawiający do młodzieńca, trafia wprost 
do jego serca. Ileż razy w namiętnych uniesieniach 
miłości, przeklinał ów świat wybranych do którego 
należy Klara? Ileż razy czuł się dotkliwie urażonym 
w zetknięciu z tem chłodnem społeczeństwem, stano- 
wiącem otoczenie dumnój lady? Nie— nie tam dla 
niego miejsce, teraz widzi to wyraźnie. Jerzy tedy 
wyrzeka się K lary i poślubiwszy słodką i kochającą 
Helenę, córkę leśniczego, który mu był ojcem przy­
branym , przenosi się do Ameryki, gdzie spędza 
resztę życia, przystąpiwszy do zgromadzenia urzą­
dzonego niegdyś przez lorda de Vere dla „wolnych 
Boga czcicieli14. Posłuchajmy co mówi o tem zgro­
madzeniu, wprowadzając do niego Jerzego, dawny 
ojca jego przyjaciel:

„ Je s t to zebranie wszystkich prawdziwych ducha 
Bożego czcicieli, zgromadzenie liczące adherentów 
na całej przestrzeni kuli ziemskiój, pod każdą strefą 
i w każdój warstwie społeczeństwa, — do nich to na­
leży bez wątpienia przyszłość. Ich Bóg nie zamieszku­
je w świątyniach zbudowanych ludzkiemi rękami, oni 
sami służą mu za świątynie, myśl ich jest mu każ­
do chwilowem uczczeniem. Nie obchodzą żadnych 
świąt wyjątkowych, bo każdy dzień jest u mich świą- 
tecźnym. Nie m ają duchowieństwa, bo z nich każdy 
jest kapłanem. Nie wierzą w piekło, gdyż raj już na 
tym się dla nich świecie rozpoczął. Nie lękają się 
śmierci, bo jój nie uznają, a jeśli nie wzywają imienia 
Bożego, czynią to dla tego, że Bóg nie ma imienia 
i że żaden wyraz nie jest w stanie określić jego ogro­
mu. Nadejdzie czas, w którym wszyscy ludzie zro­
zumieją się znowu nawzajem, jak się rozumieli przed 
pomięszaniem języków, wtedy wszyscy będą sobie 
braćmi. Prawdy które dziś mędrzec w głębi ducha 
ogląda, nie mogąc ich wygłaszać bez wy wołania zgor­
szenia, staną się kiedyś wspólnem bogactwem i ucie­
chą ludzkości. Przestarzały świat Europy jest niwą 
nadto zeschłą i niewdzięczną do uprawy nowój idei, 
zbyt głębokie tam  zapuściły korzenie dawne przesądy 
i błędy wiekowe — próżnoby probować je  wyplenić, 
chwast ten bujno zawsze odrośnie i zagłuszy kiełkują­
ce nowe nasienie. Ameryka — to nasza nadzieja.....
Wyznawca chrystjanizmu wyglądający osobistego 
bytu i uszczęśliwienia po za grobem, wierzący w wie­
kuiste istnienie w którem będzie oglądał Boga twa­
rzą w twarz, woła z wzrokiem w niebo utkwionym: 
O śmierci, kędyż twoje żądło? o otchłani, gdzie two­
je zwycięztwo? Ale ten, który obrał rozum za pro­
m ienistą gwiazdę swego żywota, ten który nie uzna­
je istnienia tego czego myśl jego nie ogarnia, ten 
który w śmierci widzi zadanie nie do rozwiązania, nie 
jestże nieustannie w swój wierze umacniany, owem 
ścisłem a niepożytem zespoleniem jego istoty z całą 
przyrodą? Ona to, święta i wielka przyroda, zro­
dziła go i wypiastowała, rozkoszą mu było od koleb­
ki czuć się z nią zjednoczonym, i zjednoczonym z nią 
pozostanie na wieki. Nie m a dla niego względów ani 
korzyści osobistych w obec całości wszechogromu. 
Ludzkie istnienie jest niczem, albowiem jednostka 
jest tylko cząstką całości wszechświata i jako taka, 
do niój należy. Przejęty tą  wiarą mocniój niżbym 
to zdołał jakiemikolwiek słowy wyrazić, mam także 
prawo zawołać: O otchłani, gdzie twoje zwycięztwo? 
o śmierci kędyż twoje żądło?“

Gdyby siła uczucia, przebijająca w tych słowach 
nie ożywiała nieco tych doktryn już przestarzałych, 
nie odważylibyśmy się na przytoczenie powyższego 
ustępu. Był on nam jednak potrzebny do uzupeł­
nienia charakterystyki Spielhagena. Żywa nienawiść 
przeciw arystokracji i mistyczny panteizm, oto dwie 
główne cechy tego pisarza: upodobanym od niego ty ­
pem zdaje się być ten, który uosobił w lordzie de 
Vere. We wszystkich prawie jego powieściach na­
potykamy wielkiego pana mistyka i panteistę tak iż 
rzecby można, że w swych nieustannych zaczepkach 
przeciw arystokracji, Spielhagen zdradza żal ukryty 
że sam do niój nie należy i że niema sposobności wy­
rzeczenia się z rozgłosem przywilejów świetnego sta ­
nowiska, tak jak to Jerzy Allen uczynił.

   (d. c. n.)

NATALJA BORISÓWNA

d o l g o r u k o w a .
p o w ie ś ć  

I3. Furmanna.

(Dalszy ciąg.)

CESA RSK A  NARZECZO N A .

Długo trwająca nieobecność cesarza, dała w Mo­
skwie powód do różnych zdań i wniosków, nikt nie 
wiedział na pewno co się stało w domu Dołgorukich, 
ale wielu przepowiadało co się stanie z pewnością.

Dziewiątego Listopada cesarz zupełnie niespodzia­
nie powrócił do Moskwy.

Naród zawsze szczerze przywiązany do swoich mo­
narchów, cieszył się z powrotu P iotra, ale radość ta  
nie była głośną ani huczną, mięszało się do niój ja ­
kieś niejasne tęskne uczucie, jakby przeczucie sm ut­
ku. W  dziewięć dni po powrocie, cesarz zebrał cały 
dwór i uroczyście objawił swój zamiar, wice-kancle* 
rzowi baronowi Ostermann z poleceniem, żeby za­
wiadomił o tem najwyższą radę.

Dołgorukowie tryumfowali, dosięgli ostatniego 
szczytu wielkości.

24 Listopada w tymże 1729 roku, w dzień fświętój 
Katarzyny męczennicy, wszyscy mający wstęp do 
dworu, składali powinszowania cesarzowi, a następnie 
jego narzeczonej z powodu dnia jój imienin. Wszy­
scy szli ucałować rękę księżniczki, której tegoż dnia 
nadany był ty tu ł cesarskiój wysokości, i przeznaczo­
ny nadworny etat.

W  dniu 30 Listopada w pałacu Leforta obchodzo­
no uroczystość zaręczyn.

Marszałek dworu Szepielew zaprosił na godzinę 3 
po południu, owdowiałą cesarzowę Eudoksję Teodo- 
równę: cesarzównę Elżbietę Piotrównę, księżnę Ka­
tarzynę Meklemburgską z córką i cesarzównę P ra -  
ksedę Joanównę. Osobne zaproszenie przesłano ro­
dzinie kniazia Aleksego Grygorewicza Dołgorukowa 
z bliższymi jego krewnemi dla wprowadzenia narze- 
czonój do pałacu.

Wielka sala przeznaczona na tę  uroczystość, była 
urządzona w następny sposób: na środku leżał ogro­
mny jedwabny perski dywan, na którym stał stół 
przykryty złotolitą m akatą, na stole złota taca a na 
niej krzyż święty i pierścionki do zaręczyn na dwóch 
podstawkach. Przed stołem sześciu generał-m ajo- 
rów trzymało wspaniały baldachim, pod którym od­
bywała się ceremonja zaręczyn. Kiedy wszystkie 
zaproszone osoby przybyły do pałacu, W ielki szam- 
belan, kniaź Ja n  Aleksiejewicz Dołgoruki b rat cesar­
skiój narzeczonój, udał się po nią z szambelanami, 
w dworskich karetach zaprzężonych w sześć koni.

Przyjechawszy do narzeczonej, wielki szambelan 
oznajmił jej cel swego przybycia i następuie powiódł 
ją  do wspaniałój karety umyślnie na ten cel przygo- 
towanój. Pochód z pałacu Goło wina, gdzie mieszka­
ła narzeczona, do pałacu Leforta gdzie przebywał Ce­
sarz tak  jest opisany w ówczesnych Petersburgskich 
Wiadomościach z 14 Grudnia 1729 r .

1. Dwie karety w sześć koni, w których jechali 
szambelanowie.

2. K areta kniazia wielkiego szambełana w sześć 
koai zaprzężona, w którój on jechał sam jeden.

3. Czterech laufrów.
4. Dwóch furjerów nadwornych konno.
5. Koniuszy Koszelew, konno, sam jeden.
6. Gwardja grenadjerów konno.
7. Czterech pocztyljonów.
8. Sześciokonna kareta, w którój siedziała narze­

czona. a naprzeciw jój m atka i siostra. Przed ka­
retą szło sześciu hajduków i lokai w paradnój liberji.

9. Za tą  karetą jechały dworskie karety z księ­
żniczkami z rodziny Dołgorukich, tak, że bliżsi 
krewni byli pierwszymi.

10. Damy należące do dworu.
Pochód cały udał się przez most Sołtyka, przez 

wielką ulicę niemieckiój dzielnicy do pałacu.



Kiedy narzeczona ze swoim orszakiem zbliżyła się 
do pałacu, marszałek dworu i wielki mistrz ceremonji 
w towarzystwie kawalerów dworu, udali siędo apar­
tamentu, przeznaczonego dla dam i prosili wdowę, 
księżniczki cesarskićj rodziny i inne damy, aby raczy­
ły przejść do sali, przeznaczonej na zaręczyny, a sko­
ro to nastąpiło i wszystkie damy zajęły swoje miejsca, 
zeszli z takąż samą ceremonją, przez główne schody 
na dół, dla spotkania i wprowadzenia narzeczonój.

Kniaź Jan wielki szambelan wysadził ją  z karety 
i wprowadził na górę, przyczem straż wystąpiła 
i prezentowała broń, lecz bez uderzenia wbębny. 
Skoro tylko narzeczona weszła do sali, odezwała się 
wyborowa muzyka; przy którój dźwiękach zajęła 
swoje miejsce, a wielki szambelan wraz z szambela- 
nami i kawalerami dworu, udali się do sali, w którój 
znajdował się cesarz, dla zaproszenia go do sali za­
ręczyn.

Cesarz w towarzystwie znakomitszych osób swoje­
go dworu wszedł przy odgłosie trąb i cymbałów, 
i zasiadł na przeznaczonem dla siebie miejscu.

Muzyka zamilkła.
Wielki szambelan wprowadził narzeczoną pod bal­

dachim, gdzie stanął i cesarz po prawej stronie.
Arcybiskup Teofan Prokopowicz dopełnił obrzędu 

zaręćzyn, po skończeniu którego dały się słyszeć 
wystrzały z armat. Wszyscy oprócz cesarzowój wdo­
wy całowali ręce nowo zaręczonych.

Kniaź Wasil Włodzimierzowicz Dołgoruki, stryj 
narzeczonój witał ją i przemówił przy tój sposobności 
słowami godnemi uwagi.

— „W czoraj, rzekł on, byłaś jeszcze moją syno­
wicą, dziś zostałaś moją najmiłościwszą cesarzową, 
ale niech cię nie zaślepia ten blask nowój wielkości, 
zachowaj na zawsze dawną łagodność i skromność. 
Kód nasz obdarzony jest wszystkiemi dobrami tego 
świata, nie zapominając o tern że z niego pocho- 
dżisz, pamiętaj jednak przedewszystkiem, że władza 
najwyższa jaką cię Opatrzność obdarza, powinna 
uszczęśliwiać dobrych i nagradzać zasługujących 
nagrody, bez względu na ród i nazwisko!.....

Po zaręczynach wszyscy poszli patrzeć na fajer- 
u erki następnie rozpoczął się bal, który jednakże 
nie trwał długo. Narzeczona nie była wesołą i czuła 
się żnużoną. O godzinie 8 po południu powróciła 
do domu w karecie zaprzężonój w ośm koni, i otoczo- 
nój kawalerami, paziami i hajdukami. W arta pre­
zentowała broń przy odgłosie bębnów.

Z powodu tój uroczystości, cesarz podarował knia­
ziowi Aieksemu Grygorewiczowi Dołgoruków 12,000 
włościańskich chat.

Pomimo tych wszystkich zaszczytów sumienie 
kniazia Aleksego nie było spokojne, niepewność 
i podejrzenia ciągle go trwożyły i to tak dalece, iź 
w czasie zaręczyn wszystkie wejścia do pałacu obsadzo­
ne były wojskiem, a w samój sali stali grenadjerzy 
z nabitą bronią. Jakkolwiek bądź , Dołgorukowie 
doszli jednak do szczytu wielkości. Wszystkie ich 
plany uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem; ślub 
naznaczony był na 19 Stycznia 1730 roku. Zdawa­
ło się że wszyscy ich nieprzyjaciele i zawistni byli 
pokonani, zgnieceni.

W upojeniu tryumfu Dołgorukowie zapomnieli 
o losie Mienszykowa, zapomnieli, że sądy Boże są 
niezbadane.

ZIEM SKIE SZCZĘŚCIE.

Po uroczystości zaręczyn następowały u dworu 
bezustanne biesiady. Dla wyższego towarzystwa 
dawano uczty i bale, a dla ludu urządzane codzien-j 
nie rozmaite zabawy, szczególniej też w święta. j

Zaręczyny i następujące po nich uroczystości: 
dworskie, wywołały i Natalję Borysównę Szere- 
mietjew z samotności w jakiój żyła dotąd. Piękność 
jój była w całym rozwoju wdzięków i za pierwszem 
zjawieniem się w salonach młoda hrabianka zachwy­
ciła wszystkich- Znakomitsi i bogatsi młodzieńcy 
ówcześni, ofaczah Natalję Borysównę i wielu starało 
się o jój rękę, ale wszyscy natrafili na niebezpiecz­
nego i silnego rywala. Córka znamienitego i sza­
nownego hrabiego Szeremietjewa miała lat szeszna- 
ście, gdy pierwszy raz wystąpiła u dworu. ' W odo- 
sobieniu i spokojności, razem z jej wdziękami roz­
wijały się i przymioty duszy i tęskne marzycielstwo.

Oto co pisze w swoim głęboko wzruszającym pa­
miętniku:

— „Po stracie mojój matki usunęłam się od wszyst­
kich towarzystw, ogarnął mię rzewny smutek i po­
stanowiłam strzedz się zbytecznych rozrywek, w oba­
wie nie narażenia się na obmowę.

„Wówczas bowiem zwracano wielką uwagę na zna­
lezienie się młodych i znakomitych dziówic. Nie moż­
na było tak uwijać się wszędzie jak teraz.

„Tak piszę jakobym z wami rozmawiała i dla tego 
od pierwszych lat dziecięcych opisuję wam życie mo­
je. Przekonacie się że iw  dzieciństwie nie byłam 
wesołą- i nigdy serce moje nie czuło zbytniego 
szczęścia. Młodość moją przepędzałam na nauce 
i rozumem poskramiałam żądze zabaw w tym prze­
konaniu, że jeszcze będzie czas i sposobność do użycia 
przyjemności. Jakby przeczuciem wiedziona za­
wczasu przyzwyczajałam się do smutku...

,,I tak przebyłam dwa lata od śmierci matki, dni 
moje nie przechodziły wesoło. Lecz zwykle gdzie 
słyszę o bogatój pannie, tam kawalerowie starają 
się o jój względy, przyszła więc i na mnie kolej, aby 
rozpocząć życie, o którem marzyłam.11

Kniaź Jan Aleksiejewicz Dołgoruki, młodzieniec 
z pięknemi zdolnościami, z sercem poczciwem, le«z 
rozbałamucony szczęściem i niestety! rolą jaką mu 
kazali odegrać chciwi sławy krewni, przy pierwszem 
spotkaniu z Natalją zwrócił na nią szczególną uwagę. 
Kniaź Jan ulubieniec i niemal przyjaciel cesarza, był 
bratem jego narzeczonój a przytem wielkiem szam- 
belanem dworu i majorem lejbgwardji przeobrażeń- 
skiego pułku, w którym nawet najniższe stopnie 
oficerskie, tylko najznakomitsze zajmowały osoby. 
Kawaler orderu S. Andrzeja siedemnastoletni mło­
dzieniec, piękny czarującej powierzchowności, bystre­
go rozumu, zręczny, przymilający się, starał się po­
zyskać serce i rękę młodej dziewicy i wkrótce został 
jój narzeczonym.

Nagle też i niespodziewanie zmieniło się jój życie.
Ochocze zabawy, pośród świetnego towarzystwa, 

zastąpiły chwile dawnych, smutnych marzeń.
Natalja upajała się szczęściem, które Bóg niekie­

dy tylko zsyła ludziom, a całkowicie oddana obecnój 
ehwili, nie myślała o przyszłości.

Bo i cóż obchodziła ją przyszłość? Teraźniejszość 
tak była piękną tak czarującą!....

Cesarz powinszował swemu ulubieńcowi pięknego 
wyboru i rozkazał żeby prędko odbyły się zaręczyny.

(d. c. n.)

O U B I O R A C H .

Korespondencja z Paryża.
Kostiumy tegoroczne mają nie jedną  stronę niedogodną. 

Naprzód że pochłaniają niesłychaną ilość m aterjału, nie­
kiedy do 2 5 metrów, to jes t blisko czterdziestu łokci, po- 
wtóre że przy tem obciążeniu wolantami, plisami, m sza­
mi, suknia musi być zrobiona nadzwyczaj biegłą ręką, 
żeby nie w yglądała dziwacznie. Paryżanki ratu ją  się je ­
szcze tem, że przy nadzwyczaj nem współubieganiu się kup­
ców, dostać można ładnych wyrobów letnich na  suknie 
po 75 cent. metr, to je s t łokieć mniej więcej po złotemu; 
K upcy w arszaw scy z powodu kosztów sprowadzenia, cła, 
zam iany pieniędzy, sprzedawać tak nie mogą, sądzimy 
więc że W arszaw ianki nie zechcą trzymać się literalnie 
mody panującej dziś w  P aryżu , a  zaręczyć możemy że 
gdy umniejszą liczbę falban, plis i t. p ., ubiór ich zyska 
na wdzięku i prostocie.

Do ubrania na ulicę lub do ogrodu, najw ięcej widać 
w tym roku kostiumów szarych niew arow ych. Jest to 
moda panująca w P aryżu . Robią je  z fularu jedw abnego 
i wełnianego, z batystu, z plócienka, a  nareszcie z nowej 
tkaniny baw ełnianej, naśladującej płótno. e«:

Zacznijmy od kostiumów fularowych. Widzimy je  
bardzo często na spódniczce czarnej jedw abnej, w ygarni- 
rowanej kilkoma falbankami. W ierzchnia spódniczka fu­
larow a podpina się wysoko po bokach. Niekiedy tworzy 
tunikę zupełnie roztw artą z przodu, czasam i składa się 
z fartuszka i sutej baskiny. G arnirow anie tworzy zwykle 
falbana obszyta frendzlą jedw abną, lub też sama tylko 
frendzla. Paletocik  do tego krótki rozcięty w tyle i po bo­
kach, zakończony odpowiednio.

Suknie szare batystowe i płócienkowe, garn iru ją  się

falbankami; brzegiem falbanek idzie koronka kluny w ko­
lorze szarym, lub biała koroneczka Bruges. Widzieliśmy 
też suknie batystowe a nawet fularowe garnirowane bia- 
lemi nmszlinowemi falbankami, co bardzo ładnie i świeżo 
wygląda.

Kostiumy szare bawełniane naśladujące płótno, zdobią 
kilkoma rurkowanemi falbankami z czarną plecionką 
u brzegu.

Do modnych wyrobów letnich należy grenadina dosyć 
gruba, nakształt kanw y, czarna, popielata, brązow a itp. 
grenadina ta byw a zupełnie g ładka, lub też w jedw abne 
paski przechodzące w  odstępach.

Widzieliśmy taki kostium w kolorze chrzabąszczowym. 
Na spódniczce z alpagi tegoż koloru, szła spódniczka gre- 
nadinow a w paski z dwoma ukośnemi wolantami, każdy 
wolant zakończała w górze rusza krajana w poprzek. 
W ierzchnia spódniczka z przodu bardzo krótka z tyłu 
dłuższa i mocno bufowana objęta była w koło wolantem 
i ruszą. K aftanik gładki wcięty, miał podwójną baskinę, 
z pod której wyglądała szarfa jedw abna.

Kapelusz do tej sukni przeznaczony był słomkowy 
w kolorze odpowiednim, przybrany pęczkami piór strusich 
i bukiecikiem polnych kwiatów. Buciki ze skóry brązo­
w ej, rękawiczki duńskie.

Suknie gładkie grenadinowe robią z wolantem zapra- 
sowanym —  grenadinowe w paski muszą mieć falbany 
ukośne.

Czarne bareżowe suknie garnirow ane koronką wełnia­
ną czarną, na falbance muszlinowej białej należą do naj­
modniejszych. Jedw abne paletociki czarne garniru ją też 
b iałą koronką Bruges, położoną na czarnej koronce.

Kostiumy perkalikowe byw ają najczęściej w dwóch 
kolorach. W idzieliśm y jeden  bardzo ładny , w  drobne 
bukieciki na tle] białym. U pierwszej spódniczki szedł 
wolant, objęty u dołu szerokim pasem z perkaliku gład­
kiego seledynowego. N ad wolantem szła ruszka seledy­
nowa. D ruga spódniczka krótka, miała takiż wolant co­
kolwiek węższy, kaftanik do tego rozcinany przybrany 
ruszką zieloną. Rękawy zakończone od łokcia odpowie­
dnim wolantem.

Suknie lekkie w ełniane naszyw ają aksam itką czarną. 
Podobał nam się kostium taki z letniej tkaniny błękitnej 
i mienionej z białem. P ierw sza spódniczka naszyta była 
kilkoma rzędami aksamitki, druga tw orząca fartuszek 
i baskinę, odpowiednie miała naszycie. K aftanik obcisły 
do figury, kończył się aksam itką. Kapelusz do tego ko­
stiumu czarny koronkowy okrągły, miał dw a pióra strusie 
jedno czarne drugie niebieskie.

Do kąpieli morskich magazyny tutejsze przygotowały 
zgrabne rotondy białe i pąsowe z kapturkam i, ogarniro- 
wane frendzlą w ełnianą. Białe naszyw ają także czarnym 
sznureczkiem w deseń, zamiast frendzli zdobią je  u dołu 
wolantem naszytym odpowiednio.

Kołnierzyki noszą zawsze bardzo wielkie, to jes t prze­
dłużone z przodu sukni praw ie do paska. Jedne składają 
się ze wstawki na aksamitce czarnej i wolanta koronko­
wego, inne znów ścięte czworograniasto, złożone są 
z trzech plis muszlinowych albo tiulowych objętych ko­
ronką Bruges; między plisami a koronką idzie aksamitka 
na  dw a palce. K okarda aksamitna zdobi z przodu koł­
nierzyk.

Mankietki do tego odpowiednie przybrane kokardkami 
z aksamitki czarnej.

Seweryna Duchińska.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Sposób przechowania soku z  wisien.
Bierze się wisien w miarę ile kto chce mieć soku, te 

na salaterce lub misce mocno r o z g n i e ś ć  i tak z pestkami 
zostawić 24 godzin, potem w prasie wycisnąć, prze­
cedzić przez czystą serwetę, nalać, w butelki i czekać 
dopóki męty nie wyjdąT na wierzch i  nie opadną, poczem 
sok się wlewa w inne butelki czyste i suche, a zakorko­
wawszy przechować w suchej piwnicy. J .

Na bieżący tydzień przygotowaną formę taimy 
z kapturkiem. ______

Listy i przesyłki pieniężne na spra­
wunki, adresować prosimy: Do J . K . Gregorowicza 
Ulica Żabia N r. 9o6 dom dawniej Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek ar­
kuszowy z drzeworytami i arkusz z krojami.

Druk K arola Kowalewgkieg0. (Ulica Królewska N. 1066 it). AooBo^eeo^ Heuoypoio. Redaktor J. K. Gregorowicz.



Tygodnik Mód UBIORY I ROBOTY Dodatek do IV. 27 1870

Dalszy ciąg objaśnień dodatku arkuszow ego 
dołączonego do IV. 26 Tygod. Mód.

N. 18. O krągły kapelusz z włoskiej słomy, pokryty 
wysoko upiętemi fijołkowemi piórami, miedzy któremi 
wystaje białe skrzydełko. Z boku idzie suta kokarda 
z końcami przypinanemi na szynionie. Ubranie ze wstąż­
ki powinno cieniem, odpowiadać krepie, (Crepe de Chi­
ne) fijołkowęj, otaczającej rondko.

N. 19. Medaljon tiulowy z szydelkoweini listkami do 
ozdoby bielizny.

N. 20. Medaljon tiulowy z brzegiem szydełkowym 
z listków i muszek do ozdoby bielizny.

N . 2 1 .  T ek a  do ch ow ania  b a ty sto w y ch  ch u steczek  
do n osa .

Teka ta z dwóch cząstek złożona, 36 cent. długa a 32 
cent. szeroka, robi się z kolorowego atlasu białym jedwa­
biem wypikowanego; rogi są Ścięte, w kolo grubym oszy- 
te sznurem. W  środek daje się jedwabna podszewka i wata 
wyperfumowanym proszkiem potrząśnięta. Na środku 
wieczka, jest jeszcze 17'/* cent. długa, 14 cent. szeroka 
poduszeczka do śpilek muślinem powleczona, oszyta 
wstawką i marszczoną koronką 4 '/a cent. szeroką. Na 
rogach dane kokardy z 3 cent. szerokiej atłasowej wstąż­
ki, zakończają rodzaj żabotu z koronki. W  podobnym 
pudelku trymane batystowe chustki i kosztowne koronki 
nie gniotą się i zachowują miły zapach.

N . 2 2 . O szycie do sukn i.
(Zobacz ryc. 2 w Tyg. Mód N. 27).

N . 2 3  —  2 4 . S zla frok  d am sk i śc ią g a n y .
Krój i opis na dodatku N. I. Fig. 1— 5.

N . 2 5 — 26. R anny b u t m ęzk i.

Materjal: Brązowe sukno,
jasno-brązowa plecionka (*/< 
cent. szeroka) ciemniejsza nieco 
sutaszowa plecionka jedwabna, 
brązowy kordonek w 4 cieniach, 
czarny kordonek.

Deseń na wyszycie cholewy 
na dodatku N. X V . Fig. 52.

Na cholewę buta z brązo­
wego sukna podajemy pod Fig.
52 deseń na wyszycie w poło­
wie.

Rycina 26 przedstawia całą 
część przy szwy, wyraźnie nary­
sowaną, tak aby źa pomocą 
konturów Fig. 52 łatwo było 
dopełnić wyszycie cholewy.
Grecki szlaczek otoczony brą­
z o w ą  jedwabną plecionką, krzy­
żowaną czarnym jedwabiem), 
odrabia się luźnemi ściegami w 
dwa rzędy, najjaśniejszym i naj­
ciemniejszym kordonkiem. Brą- 
zowy jedwabny sutasz stanowi 
po za grekami idące cugi w zę­
by i pętelki, w zębach dane są 
jeszcze rózgi w dwóch cieniach.
Gwiazdki z jasnym węzełkiem 
w środku, robią się luźnemi 
ściegami w 4 brązowych cie­
niach, tak żeby najjaśniejszy 
byl rządkiem zewnętrznym. Dru­
gim cieniem odrabiają się także 
dziergane listeczki i pojedyncze 
zewnętrzne ściegi środkowej 
gwiazdy.

N . 2 7 — 3 3 . M ęzkie k o łn ie ­
rzyki i m a n k ie ty  z gu zik am i.

Opis i krój na dodatku N.
VI, VII. Fig. 18 —  24.

34 i 3 5 . K raw atk a  m ęzka.

Na sztywnej podstawie w od- 
w r o t  n e kontrafałdy ułożoną 
część środkową z ciemnego atla­
su 4 i pól cent. szerokiego a 14 
cent. długiego, otaczają końce 
z rodzajem wykładu, z muślinem 
w środku 54 cent. długie a 5 
cent. szerokie, z czarnego jedwabnego rypsu.

N. 35  przedstawia krawatkę z tyłu przytrzymywaną 
ważkim paseczkiem, który się na małą sprzączkę luźniej 
lub ciaśniej zakłada.

N. 3 6 . C zepek z b lon d yn ow ą b arb ką .
Na podstawie ze sztywnego tiulu drutem oszytej w ząb 

ku przodowi, środek zapełnia się illuzjowemi bulkami, 
otoczonemi 3 cent. szeroką kolorową wstążką w atlasie 
160 cent, długą, która przez środek przefaldowana'otacza 
przód i spada w końcach po bokach. Blondyna 140 c. 
długa a 5 c. szeroka, 03zyta z jednej strony 1 i pól cent. 
szeroką blondynką i. pukielkami z wązkiej wstążeczki sta­
nowi nad czołem przy marszczoną z boków spadającą 
barbę. Bukiet kwiatów w kolorze wstążki, dany . trochę 
z prawej strony, dopełnia całości.

N. 3 7 — 3 9 . C zepek z w elon ik iem .
Z tyłu czepeczka prócz iuźno spuszczonych końców 

wstążki 64 cent. długich, a 3 i pół szerokich przyszywa 
się na 13 cent. sfaldowany tiulowy welonik w rzucik. 
32 cent. szeroki a 47 cent. długi, skośno w ząb do tyłu 
ścięty i 1 c. szeroką blondynką oszyty. Przód ubiera się 
marszczoną blondynką z sutą rozetą ułożoną z 3 6 — 40 
liści, na które się bierze kolorowa 1 i pół cent. szeroka 
wstążeczka. Rycina 33 i 39 przedstawiają listek taki 
z wierzchu i ze spodu w naturalnej wielkości. Na każ­
dy liść bierze się 13 c. długi kawałek wstążki składa we 
dwoje, gdzie nierozcięty, ukośno ścina i podług ryc. 38 
dwoma brzegami przemarszcza. Listki te układają się je ­
den na drugim, w rodzaj bukietu. Pukiel z końcami na 
welonik spadający, uzupełnia ubranie czepeczka.

N. 4 0 . T yro lsk i kapelusz dla m a łeg o  ch łop ca .
Denko i rondko obciągnięte aksamitem czarnym, głów­

ka opasana rulonikami; aksamitna czarna kokarda przy­
twierdza z boku kogucie piórko.

N . 4 1 . T oczek  dla d ziew czynki.
Wysoko wyłożone rondko objęte szafirowym aksami­

tem. Pióro przez główkę dane, przytwierdza aksamitna 
rozeta.

klamerkę. Przy czarnych piórach wpięty bukiet malw 
pąsowych, spadający do tyłu i śpilką z zapinką przytwier­
dzony tylko, żeby go łatwo i mym, odpowiednim do kolo­
ru kostiumu zastąpić. U dołu spiczaste szarfy, pod brodą 
związane, otacza w koło 4 c. szeroka jedwabna frendzla

N . 4 3 . S łom iana  tyro lk a  opasana w elon ik iem  
gazow ym .

Welonik i kokarda z ja3no-zielonej „Crepe Iris“ ; z bo­
ku bukiet z konwaiji.

N. 44. S ło m ia n y  ty ro lsk i kapelusz d la m łoddj osob y.

Kapelusz z wklęśniętą główką, przepasany żółtą „C re­
pe de Cbine“ . Przepaska wymaga 10— 12 cent. sze­
rokiego ukosu ozdobionego u dołu frendzlą. Białe pióro, 
i żołędzie słomiane przytwierdzają tiulowy czarny woal.

N. 4 5 — 4 6 . S zm izetk a  z m an k ietem .

Kolorową aksamitną kokardą przybrana z przodu szmi­
zetka wymaga 80 cent. długiego ukosu muślinu, 24 cent. 
szerokiego u dołu, 18 Cent. w środku. Fałdy oznaczone 
na rycinie, składa 3 cent. szeroki na prawo odwrócony 
obręb i dwa załamania 1 i pół cent. szerokie. Koronka 
na 3 cent. otacza gładki brzeg szmizetki; kolorowa aksa­
mitka 4 cent szeroka pokrywa przyszycie.

Mankiet ryc. 46. 10 cent. długi a 24 cent. szeroki od­
powiednio szmizetce przyrządzonej nosi się pod, lub na 
rękawie sukni.

N . 4 7 . U branie ch łop czyk a  z żakietką.

Ciemne korcikowe ubranie wazką czarną wełnianą taś­
mą i czarnemi guzikami naszyte. Zamkniętą kamizelkę 
otacza wywinięty kołnierzyk żakiety podłużnie wyciętej. 
Majtki po kolana taśmą, i guzikami z boku przybrane; 
dwukolorowe pończochy w poprzeczne pasy. Kapelusz 

z włoskiej słomy z dżetową kla­
merką i piórem koguciem; wy­
sokie buciki.

N. 4 8 . Spacerow e ubranie 
z w cinanym  kaftanem .

Krój i opis na dodatku N. X I 
Fig. 3 4 — 37.

N . 49. K ostiu m  z tun iką  
i g o rsec ik iem .

Na gładkiej jasnej spódniczce 
z wyrobu „ecru“  z ukośną 10 
12 cent. szeroką falbaną, idzie 
tunika podniesiona w tyle i szar­
fa, oszyte białą angorową 
frendzlą i ciemniejszemi płis- 
kami. Stanik gorsecikowy z bia­
łą haftowaną bluzką. Kokarda 
brązowa we włosach. Pończo­
chy w czarną i białą kratę. 
Kozłowe buciki w kolorze sukni. 
Do sukni pikowej w kolorze 
ecru, używają w miejsce fren- 
dzli muślinowych białych falba­
nek plisowanych, przytwierdzo­
nych pasmanterją ,,ecru.“

N . 5 0 . U branie  
czynk i od 4  -

dla dziew - 
-  6 la t.

L e tn ie  u bran ie .
N. 1. Wieczorowe ubranie. N. 2. Spacerowe ubranie.

N. 4 2 . K apelusz dam ski-(pod  brodę).

Wysoki fason toczka ubrany czarną koronką i skręco­
nym wałkiem z „Crepe de Chine“ ; z boku widać dżetową

Materjał wełniany (lub do 
prania) na całą spódniczkę, 
szarfę i epolety układa się w 
plisowanie. Karoezek, przy kwa­
dratowo wyciętym staniku, da­
je  się z prostej sztuki. Muśli­
nowa szmizetka; kolorowa ko­
karda we włosach.

N . 5 1 . U b ran ie  z luźnym  
p a leto tem  d la  m ałój dziew­

czynk i.

Na spódniczce z brązowego 
kaszmiru z falbaną w zęby wy- 
ciętę, dana jest szarfa i tunika 
z prostej sztuki przyrządzona. 
Kaftanik ubrany szlaczkiem tu­

reckim ma z tyłu rozporek. 
Garnirunek stanowią pliski 

i pukielki z brązowej wstąże­
czki. Okrągły brązowy sło­

miany kapelusz z brązową wstążką, dżetową klamerką, 
i brązowem piórem na przodzie.



N. 1. Ubranie wieczo­
rowe.

Jasna jedw abna suknia, 
pokryta muślinowemi fal­
bankami zachodząccmi na 
siebie; muślinowa krótka 
tunika, falbanką i rulo­
nikami jedwabnem i przy­
brana, podpięta je st bu­
kietem kw iatów  na bo­
ku. Bertę formuje woda •
kontrafaldowana, rulonikami naszyta i falbanka. Bucik 
w  kolorze sukni; jedw abny pasek z szai 4  i w ia y , 
pelniają ubranie. Kol je i bransoletki^ z peie 11 
daljonów m alowanych , ,a  la  W atteau.

N. 2. Spacerowe ubranie
U branie to z matarjalu w eł­

nianego „ecru“  może być tak­
że perkalowe lub jedw abne.
M odny garnirunek, stanowi g i­
piurowa w staw ka i koronka z 
haftem, dana na czarnym aksa­
mitnym pasie i przytwierdzona  
szmuklerskim szlaczkiem . W  
przeszłym  (N . 2 6 )  T ygodnika  
pod ryc. 2 2  przedstawiliśm y o- 
szycie pow yższe w  połowie, na­
turalnej w ielkości. K lapki róż­
nych  rozmiarów z czarnego a k ­
samitu ja k  p asek , okrągły ka­
pelusz słom iany biały, takąż g i­
piurą, czarnym  aksamitem i 
kwiatami przybrany, dopełniają 
ubrania.

N . 4. Szlaczek g ipiurow y do

  Staniczek na _
Krój i opis na  dodatku N. IV

N . 5 . Kaftanik dla chłopca od 12  
do 15  lat. N . X I I . F ig . 3 8 — 4b.

N. 3—4. Stanik irlandzką koronką oszyty.
Krój i opis na dodatku X . IV. F ig . 1 2 — 1 5 .

N. 5— 7. Ubranie chłopczyka od 12— 15 lat.
Krój na dodatku N. X II  F ig . 3 8 — 46.

Model z granatowego sukna czarno w ystem bnowany,
spinają czarne rypsowe  
guziki. Z szyw ając majt­
k i uw ażać trzeba żeby 
materjał przedniej połowy  

podług wskazówki 
F ig . 3 8  od podw. 
kropki do krzyżyka 
i od gwiazdki do 7 . Majtki dla chłopca od 1 2 — 1 

-  1 datku N . XII lig . 3 8

Krój na

N . 8 . Kaftanik atlasem  przybrany 
K rój'na dodatku N . X III

do 4 9 .

tlraatej
F ig . 47

kropki tyle w yciągnąć, iżby dorównał 
długości tylnej połowy paskiem' obję­
tej, w pływ a to bardzo na dobre leże­
nie ubrania.

N ogaw ki obrębione tylko z przodu 
ze względu na buty, podszywają się  7 
cent. szerokim"paskiem, grubego po­
pielatego płótna. Obie połowy * zszy ­
w ają się  do połow y paska od h  do %. 
P asek  otrzymuje podszewkę perkalo- 
w ą, u góry tylko przyszytą. L istewkę  
do guzików zaraz się  podszyw a listew -  
ke’do dziurek z podwójnego sukna da­
j e  się  oddzielną, podstembnowaną na 
’/« cent. odlegle od brzegu rozporka, 
który się pod wrębia. K ieszenie trzeba 
przykroić ta k  długie, żeby je  złączyć  
m ożna z brzegiem przedniej połowy  
m a j t e k ^ podszytym  perkalem. Z tyłu 
dają s i ę  dw ie sukienne patki ze
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sprzączkami do ściągania  
majtek opatrzonych w  roz­
porku trzema, a  u górnego 
brzegu 6  guzikam i. K a ­
mizelka na perkalowych  
plecach ma 2 '/'t cent. su­
kienne obłożenie jako koł- 
n i erz przystembnowaue. 
D o dolnego brzegu roz­
cięcia kieszonek przystei n- 

bnow yw a się l* / i  c. szeroki 
sukienny pasek z boków za- 
jn o c o w a n y , pokrywający 

kieszonki. Kaftan bez podszewki z podwójnie da­
nym kołnierzykiem, ma u dołu 1 cent. szeroki dw a razy 
przestembnowany obręb, 4  i  pół c e n t  szerokie sukienne 
pasy, podszywają przody. Klapki kieszeniow e podszyte 
perkalem przyszywają się do dolnego brzegu rozcięcia, 
ążeby w ystaw ały  na 2  cent. po nad przyszyciem  kieszeni, 

sięgających dolnego obrębu; klapki 
w ystają z boków na 3 cent. po za 

rozcięciem .

N. 8 . Kaftanik atłasem przy­
brany dla dziewczynki.

Krój na la t 2  —  4 na dodatku 
N. X III  fig. 47 — 49.

Kaftanik t e n  z ,,velour‘u“ 
białego w  fijołkowe paseczki, z 
dodanemi kieszonkami, lamuje 
się  w  koło fijołkowym  atłasem  
1 cent. szeroko i białą atłaso­
w ą w ypustką. W ązki stojący 
kołnierzyk, daje się z prostego 1 
cent. szerokiego kaw ałka. A tła -  
sow e guziki i lam owane tijoł- 

kowo dziurki, stanow ią zapięcie 
przodów. Kaftaniki takie z  b ia­
łej piki lub lekkiego materjału, 

w yszyw ają się w  desenie, czarnym jedw abiem  albo ko­
lorową przędzą. D o białej flaneli, zalecam y różno-kc- 
lorowe szlaczki na wyciętem  podłożeniu w  ząbki z pąso­
wej flanelki.

N. 9 — 11. Kaftanik dla dziewczynki.
Krój. Zobacz ryc. 8 .

Kaftanik ten z białej 
flaneli, ozdabiają 3 1/* c. 
szerokie, z obu stron w  
ząbki w ycinane p a s k i ,  
białym  jedwabiem  w  a-  
tłaskowe kw iaty  w yszy­
w ane. R yc. 19  11 P°*

N . 6 . Kamizelka dla chłopca od 
1 2 — 15 lat. Krój na dodatku

N . X II . F ig . 3 8 — 4 6 .

N . 9 .  Kaftanik w yszyw any, 
dla małej dziew czynki. Krój na 
dodatku N . X III . F ig . 4 7 — 4 9 .

daje wzór w yszycia  kw iatków , któ­
re się  dają w  2 — 4 cen. szerokich  
odstępach. R y c . 9 objaśnia przy ­
rządzenie patek i w ząb ściętych  
kieszeniow ych klapek. Obręb u do­
łu i w koło kołnierzyka stembnuje 
się białym jedw abiem . Przód za- 
pinają guziki i dziurki, pod patką 

ukryte.

N , 1 2 — 13 . Szlafrok z pelerynką 
chusteczkową.

Krój i opis na dodatku N . II. 
F ig . 6 — 7.

N . 1 4 — 1 7 . Szydełkowy kołn ie­
rzyk z mankietem .

K ołnierzyk w  naturalnej w ielko­
ści pod .y c in ą  17 przedstaw iony,

X . 10 . Szlaczek do N . 9 .

X , 1 2 ___1 3 . Szlafroczek z pelerynką chusteczkową.
Krój i opis na dodatku N . II  fig. 6  —  7 . N . 1 1 . Szlaczek haftowany do N .



z prostym paskiem 
w tyle, odpowiada 
>y całości podanemu 
mankietowi ryc. 16.
Szersze rogi kołnie­
rzyka jako  w y­
kładane, odra­
b ia ją  się na  in­
ną stronę j ak 
całość. M an­
kiet u  góry
p rz y  s zy w a 
się do tiulo­
wego lub mu­
ś l i n o w e g o  
rękaw ka, że­
by o z dobiony 
kolorową kokardą 
z gazowej wstążki, 
spadał na rękę. Białe tło 
wstążki zdobi pąsowy wrobiony bukiet.

N. 18. Szydełkowy kołnierzyk.

Irlandzka gipiura z koronkowym ściegiem. M aterjał: 
nici na  szpulkach N . 100 i 80 .

K w iaty i liście w naturalnej wielkości, o taczają koł­
n ierzyk w  rodzaju g irlan-
d y ,  spajanej korzonkami 
z powietrznych i słupko­
wych oczek. Razem odra­
b ia  ne liście w ym agają 
cieńszych, kw iaty grub­
szych nici, a  kielich z ko­
ronkowego ściegu n a  j -  
cieńszych.

Chcąc po ukończeniu 
listka lub kw iatka prow a­
dzić d a l e j  robotę bez

N . 14. Szydełkowy kołnierzyk, przerwy i we właściwem 
Irlandzka gipiura. miejscu go ułożyć,

trzeba brzeg obro- 
b i ć łańcuszkiem, 

albo kilku pow. oczkami pod 
spodem  podrobić. W szystkie 

kwiatki zaczynają się od środka; 
każdy sześciolistny zaczyna się 
od kółka z 18 pow. oczek' złożo­
nego; każdy listeczek kw iatka 
w ym aga po 2 oczka, pomijając 
12 słupków w jednem powietrz 

N .15 .M ankiet do N . 14. nem wrobionych. N a łańcii 
szku odpowiedniej wielkości 

omijając zawsze po 3 pow. robi się przezroczysta żyłka 
liścia, złożona ze stopniowanych słup. pojedynczych i po 
dwójnych. Żyłka ta obrabia się przy korzonku i przy końcu 
liścia kilkoma ścisłemi oczkami; ku środkowi da ją  się pó  ̂
i oałe słupki. T ło  zarabia się przezroczystemi ząbkami 
z pow . oczek i 2 pikotów złożonemi; pikot każdy wyma- 
■ iv 5 pow. oczek i 1 ścisłego w pierwsze z powietrznych 
wrobionego. U  góry daje się rządek przezroczysty słup- 
k< w y, który nadaje formę wykładanego lub stojącego koł­
nierzyka.

N . 19 —  22. Stojący kołnie­
rzyk z żabotem. 

Irlandzka koronka.

Ryciny 21 —' 2 2  po­
dają  naturalną wielkość 

deseniu 36 cent. dłu­
giej części kołnie­
rzyka i żabota,przy­
branego kolorową 
kokardą. Desenik 

ryc. 22 i trochę 
z mniejszony 
koniec żabo-

N. 16. Szydełkowy mankiet do N. 15. Irlandzka gipiura.

N . 2 1  Polowa żabota do X. 19.

ta ryc. 21 służy także j a ­
ko wzór m ankieta, ja k  go 
ryc. 20 wskazuje.

N. 23. Krawatka 
związana.

K  r  a w a tka ta 
dwóch m aterja- 
łów , oszyta 4*/« 

c e n t ,  długą 
frendzlą jed ­
w abną, robi 
się n  a pod­
stawie Szty­
wnego tiulu 

4 cent. dużej. 
Końce i jeden  p u ­

kiel daje się z ka • 
wałka fularu kolorowym 
atłasem lamowanego (30 

cent. długi a  4 ‘/ .  szeroki). D w a drugie pukle, ze w stąż­
ki atłasowej odpowiednich rozmiarów, powinny odpowia­
dać cieniem lamówce i frendzli. Fałdow any węzeł daje 
się też ze w stążki. Podw ójna śpileczka z haczykiem pod 
spodem umieszczona, służy jako  zapinka.

N. 24 —  25. Dwa 
czesania.

u-

N . 19. Stojący kołnierzyk t ża­
botem. K oronka irlandzka.

Związana krawatka.

Obydwa uczesania w y­
m agają pięknych 5 5 — 60 
c e n t .  długich włosów.
Rozdzieliwszy włosy że­
by na  przodzie ułożyć je  
ja k  trzeba do tw arzy, ple­
cie się na czubku głowy 
ja k  można najwyżej w ar­
koczyk, na którym s i ę  
wszystkie włosy zamoco- 
w y w ują. T ylne włosy 
tak  powinny być luźno 
zw iązane, ż e by założyć 
między n i e  włosy o d 
przodu, których k o ń c e  
mogą służyć jeszcze do 
ułożenia szynionu. N  a 
ryc . 2 4  ułożenie to  skła­
da się z dwóch promieni 
skręconych odwróconych, 

i na czubku głowy 
przypiętych, z końcy 
robią s i ę jeszcze 
dw a m a ł e  pukle.
Rycina 25 przed- 
s t a w i a  wszystkie 

mak ułożone.

N. 26 — 27.  Kaftanik z wyszyciem.

Kaftanik czarny z cienkiego kaszmiru z szerokiemi rę­
kaw am i, prócz gipiury wązkiej brzeg otaczającej i pliski 
z atłasow ą wypustką, p r z y b r a n y  je s t jeszcze kolorowo w y­
szytym szlaczkiem, ryc. 27 podaje szlaczek ten w natu­
ralnej wielkości. Żyłki i ko­
rzonki zielonych atłasowych list­
ków, robią się brązow e, jagódki 
pąsowe z żółtemi punkcikami.
Połączenia 4 —  5 cent. długie, 
robią się łańcuszkiem żółtego je -  
d w a b i u i bialemi pęczkami.
Kaftanik n a  klapkę z przodu 
spinany, odkryw a bluzkę muśli­
nową płóciennemi pliskami przy- 
stembnowanemi, h a  f towanemi 
w stawkam i i koronką przy­
braną. Słomkowy kape­
lusz g irlandą kłosów, pą- 
sowemi różami i czart] 
m aterją lub aksamitką 
ozdobiony, dopełnia < 
całości.

N. 20. Mankiet do N. 19. 
Irlandzka koronka.

włosy luźno skręcone i w Śli-

V. 18. Szydełkowy kołnierzyk. Irlandzka gip iura z ko­
ronkowym ściegiem.

N. 22. Próbka roboty stojącego kołnierzyka N . 19. N. 17. Szydełkowy kołnierzyk. Irlandzka koton

I



N . 2 8  —  2 9 . Podróżna torba.
Krój i opis na dodatku N. X IV  fig. 50 — 51.

N. 3 0 . T orebka podróżna na pieniądze.
Torebka ta na papiery, brązową ceratą podszyta, robi 

się ż popielatego materjalu. Obie 
części po 21 cent. długie a po 

14 szerokie, z jednej po­
przecznej strony ścina­

ją  się na 3 cent. 
wysoką klapę kie­
szeniową. Proste 
boczne strony łączą 
s i ę  lamowaniem 
z brązowej ceraty; 
przez lamówkę tę 
z wewnętrznej i ze­
wnętrznej strony, 
daje się taśma krzy­
żykami ezarnemi 
przytwierdzona.

Do zapinania klapy 
służy kartonowa, 

ceratą powle­
czona klamer­
ka z zapinką 
do wsuwania. 

Odpowiednia 
d z i u r k a  w 

w górnej czę­
ści kieszonki 

dla bezpieczeństwa po­
krywa się skórkowym 

guzikiem 2 cent. średnicy trzymającym.

N. 24. Uczesanie głowy.

N . 3 1 . U branie z fartuszkiem  dla m łodych  
dziew czynek.

Kostium ten z popielatego perkalu z wy­
ciętym staniczkiem, białą bluzką dopełnionym, 
ma spódniczkę frendzlą bawełnianą naszytą 
z plisowaną falbaną 12— 15 cent. szeroką.
Muślinowy fartuszek biały z kieszonkami 
i szelkami, ozdabia muślinem podłożony w 
tamborku wyszyty szlaczek, zakończony zwę­
żającą się ku górze, 6 cent. szeroką plisowa­
ną falbanką, z koronkową wstawką dwoma 
rzędami, aplikowanym szlaczkiem przytwier­
dzoną. Plisowanie na szelkach jest o wiele 
Węższe. Przybranie rękawów bluzki odpowiada plisowa­
nemu garnirunkowi fartuszka; riusza otaczająca wykrój

szyi przeciąga się na przodzie, do poprzecznej drabinki 
łączącej szelki.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

R ada dla  gospodyń.

Do konserwowania 
włoszczyzny na zimę, trze­
ba piasek w Sierpniu 
zgromadzić do piwnicy, 
ma on w tym miesiącu 
własność zachowania w 
świeżości jarzyn, gdy 
później tak jak każda zie­
mia traci odżywność.

S. O.

V  26. Kaftanik wyszywany.

V 25 Uczesanie głowy.

Korespondencja.

Pani Helenie Ko. Żądanej powie­
ści w języku francuzkim niema w tu­
tejszych księgarniach.

N. 27. Deseń na szlaczek do N. 26.

N . 29. T orba podróżna do ryc. 28 
Otwarta. Opis na  dodatku.

X. 30. Torebka 
podróżna na pie­

niądze.

N. 28. Ubranie z torebką podróżną. Krój i opis na dodatku 
X. XIV  Fig. 50— 51. X. 31. Ubranie domowe z fartuszkiem.



Dodatek do N. 26 i 87 Tygo­
dnika Mód w Warszawie,

1870 roku.
Opis krojów.

^r. I bzlafrok damski ściągany azuu- 
rem lub paskiem. Hyc. 23—24 w Tyg. 

Mód Nr. 26.
: ?ig- i .

Fig. 3. 
niem fałdów). 

Fig. 3. 
Fig. 4. 
Fig. 5.

Część górna (stanik).
Przód (stanik i spódnica z naznacze-

Karczek.
Bok.

. Połowa pleców.
Ryciny 23—34 przedstawiają przód i tył szlafroka. 

* odmiennenu garm runkam i. Przy mienionem popie- 
latem  tle materjału, obłożenie w czarne i białe kraty, 
dobrze się wydaje. Spódnica o sześciu brytach, ma 
d wa tylne proste U 3 cent. długie, z 68 cent. szero­
k ieg o  m aterjału przykrajane, boczne dwa ukośno ścię­
te , w górze 13 cent. szerokie, rozszerzają się ku doło­
wi, wsztukowamem dwa do trzech centym, szerokiego 
klinika przy trenie; na przednie bryty podobnież ście- 
*?.’ wysjkrcza szerokość m aterjału. Odznaczenie fał­
dów, strzałki podłożająee i miara, objaśniaj? na Be. 2 
podanę górną część przodu, przystembnowaacgo od 
-ł . d o G .  do tarczka  (fig. 3) na podszewce. Cześć 
przodu pod spód wypadająca wymaga przy brzegu 
•tarczka, przypuszczenia m aterjału na obróbek. Pod 

przodam i niżej karczku, przyczepia gie podług lite r 
s znuręweczka (fig. i , k tó rą  się oo szwów stanu i ra ­
mienia przyszywa. Kropkowana linja na fig. 1 wska­
zuje miejsce, gdzie trzeba zafasirzygować fałdy Du 
bocznych szwów stanu, przypadać zupełnie powinny 
zzwy bocznych brytów do tyłu; tylne bryty gęsto sie 
marszczą. Reszta szerokości spódnicy, układa się tu  
i  owdzie w ląłdy stosownie do obwodu stanu, i odcię­
cia naznaczonego od B. do gwiazdy w przodach, obrę­
bionych brzegiem aż do dołu. Brzegi to można na 
nebie założone zamocować, lub przyrządzić z małym 
sozporkiem do spinani? na g u z ik i.'  Rękaw paletoto- 
wy. jednokolorowe riusze i pliski w kratę 1 i 2  cent 
szerokte (z kolorową wypustką ostatnie), ubierają 
'Btam*.; doi rękawa naszywa się 5 cent. szerokim uko- 
setn._ Ukos na spódnicy ryc. 23 ma 10— 12 cent. sze­
rokości. Fałdy przodów wolno wiszących przewiązu­
ją  się sznurem z kwastami, iub wąskim paskiem z ma- 
terjalu sukni. Kokardy z tyłu wskazuje rycina.

Nr. II. PeJerynkowa chusteczka do ubra­
nia rannego. Ryc. 12— 13 w Tygodni­

ku Mód Nr. 27.
Fig. 6. Przód chusteczki.
Fig. 7. Połowa pleców chusteczki.

Perłowy kaszmir na przodach, pelerynce i pasach 
naszycia, drukowany w tureckie desenie, które mo­

żna ta .cze wyszyć różnokolorowym jedwabiem w braku 
pasowanych materjałów. Przody stanika razem te  spó­
dnicą skrajane, zaszywają się .jak przy „robo pnn 
cesse , resztę lormy przykroić trzeba podług szlafro­
ka Nr. i ryc. 2o—24 w Tygod, Mód Nr. ‘26. Przód za- 
u a‘,ał%cy.81̂  na wierzch, formuje rodzaj rozszerzonej 
k u  dołowi klapy szmukierskiemi guzikami przytwier­
dzonej, o cen„. szerokiej przy stanie, a 10 u d o k . Rę­
kaw z rozporkiem u dołu i pelerynka prócz tureckie- - 

ubrania, ośzyto są 5-—6 cent. szeroką kaszmirowa
l i i i  7 .1 ,1 . M t l s f }  ilO W R  n l i i ł i l U ł a n a  l i i k  i’ ____i__

go i „  w  , azeiosą Kaszmirowa
irenazią. Muślinowa plisowana lub koronkowa fryzka
kami lety’ odPowiedBi czftpek z kołarowemi wstąż-

Nr: III. Muślinowa, bluzka z szerokiemi 
rękawami. Ryc. 1 w Tyg. Mód Nr. 26.

Fig. 8. Przód.
Fig. 9. Połowa pleców.
Fig. 10. Rękaw.
Fig . 11. Połowa oszycia rękawa. '

Muślinowa szmizetka w 3 cent. szerokie fałdy ukła­
dana jednakowo z tyłu jak  z przodu, zdobi podłużnie 
wyciętą kolorowemi kokardami ubraną muślinową 
bluzkę. Fałdy te podług wskazówek na gładkiej 
bluzce przyfastrzygowane, otaczają się tiulową wstaw- 
ką jeMen i poł cent. szeroką, przyszytą na  linjach 
na fig. 8 i 9 umieszczonych. Wszywka U  spąja przo­
dy z plecami w ramionach. Brzeg wstawki danej 
w Koło iałdow, oszywa się muślinową 4 i  pół cent. 
szeroką falbanką w 5 cent. szerokie, a 1 głębokie zę­
by wycinaną, koroneczką oszytą. U szyi idzie takaż 
sama, 2 cent. szeroka falbanka. Przystembnowawszy 
wstawki na muślinie płóciennemi pliskami, m aterjał 
się z pod nich wycina. Przody opatrzone 2 cent. sze-

rokiemi obrębami, na guziki spinanemi, obejmują się 
u dołu wraz z plecami, 2 cen. szerokim paskiem muśli­
nowym, do którego przyczepić można karoczek m ar­
szczony, z 8 cent. dużej, prostej sztuki muślinu. Rę­
kawy fig.^ 10 i oszycie w rodzaju mankieta z plisek, 
wstawek i muślinowych falbanek przyrządzone w 2-oh 
cząstkach od Q. do R. złączonych marszczą się skrę­
canym obrebkiem na szerokość 27 centym, i zszywają 
z sobą podług znaków, przyczem brzegi m ankieta 
otwarte, oszyte falbanką, na siebie zachodzić powin­
ny. Przyczepienie mankieta, pokrywa pliską przy­
twierdzoną muślinowa riusza.
Nr. IV. Staniczek na gorset irlandzką 
koronką oszyty. Ryc. 3— 4 w Tygod. 

Mód Nr. 27.
Fig. 12. Przód.
Fig. 13.( Bok.
Fig. 14. Połowa pleców.
Fig 15, Rękaw.

Na fig. 12 i 14  podaliśmy linje wskazujące ukośny 
kierunek zakładek, stanowiąoych stembnowany garni- 
runek stanika (fig. 13—15) z cienkiego perkalu. Ubra­
ni* ii - Pjcoat:“ ma szew przez środek przez oo za- 

i } ukośne w obydwóch cząstkach, schodzą fię 
w ząb pray szwie. Przyfastrzygowąny garnirunek, 
przytwierdza się koronkową wstawką; na przodach 
stanika dodają się dwa po 2 i  pół cent. • szerokie o- 

M hVfc 4 w Nr. 27 Tyg. Mód, p rzedstaw iair-
, .4  koronkę, przewleczoną aksamitką ubierającą 

wykrój szyi i rękawy, k tórą łatwo przerobić z ryciny.
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Do. !; i tek do N. 26 i 27 Tygo­
dniku Mód w Warszawie.

r o k a .
O p i s  k r o j ó w .

V. Pelerynka muślinowa wyszyta w 
tamborku z deseniem. Ryc. Nr. 4 w T. 

Mód Nr. 26.
F ig . 26. Przód, 1!> założenie.
F ig . 17. Połow a pieców.

Form ę p ięknie w tam b o rk u  haftow anej 3 cen t. sze- 
roicą koronką oszytej pe le ry n k i podaje fig . 16 i 17. 
Robota w  tam borku  pow szechnie je s t  znan a . Szew n a  
ram ien iu  chusteczki, dopełnionej paskiem  i kok ard a­
m i, pokryw ają dw a rzędy łańcuszka, danego także 
n a  obrębku w koło. K oronka może być „V alenciennes, 
B ru g e s '‘. g ip iu ra , i t .  p .:  zw racam y uw agę w  szcże- 
goinosci, n a  fry w o litk i i robotę ir la n d z k ie j g ip iu ry , 
ty lo k ro tn ie  podaw aną,

N-. VI. Trzy rnęzkie kołnierzyki. Ryct 
27— 29 w Tyg, Mód Nr‘ 26.

F ig . 18. Połow a kołn ierzyka „ P rin ce  Im pe­
ria l

F ig . 19. 
F  g. 20. 
F ig . 21. 
F ig . 22.

ro-

Połow a paska  do lig. 18.
Połowa ko łn ierzyka „C osm opo lite" . 
Połowa uaska  do fig. 20.
Połow a kołn ierzyka „K oossais" .

Nr. \I I . Dwa mankiety z guzikami. Ryc. 
30 do 33 w Tyg, Mód Nr. 26.
Fig . 23. Połow a m an k ie ta  w ykrojonego.
F ig , .21. Połowa m an k ie ta  z obciętemu

gami.
W szystk ie w ogóle k o łn ie rzy k i i m an k ie ty  d la  szty­

wności, w ym agają p o tró jn ie  lub  poczw órnie danego 
m ate rja łu . Ryciny podano objaśniają form ę, prze- 
stembnovvanych ty lk o  m odeli, nadm ien iam y jed n ak  
że odwrócone rogi ko łn ierza  „ E c o ssa is"  pow inny być 
ty lko  pojedyncze. K raw atk i „ H u m b u g "  p rzy  Nr. 
28 i 29 przym ocow ane na guziku  ko łn ierza  pę te lk ą  
gum ow ą, albo  pod ko łnierzem  idącym  gum ow ym  
sznurk iem , da ją  się na  tek tu row ym  półksiężycu 7 cen. 
d ług im , a 3  szerokim  rypsem  czarnym  obciągniętym . 
K raw atk i są  także czarne rypsow e. M uszlow ym  g u ­
zikiem  sp ię ty  m an k ie t ryc. 31 nosi się ty lko  na  jed n ą  
stronę: u  d rug iego  brzegu gdzie je s t  w cięty i dwa, ra ­
zy przestem bnow any, da ją  się trzy  d z iu rk i do p rzyp i­
n an ia  n a  guziKi rękaw ów  od koszuli. Nr. 32 p rzed ­
staw ia  guzik  z brązowej skóry, z gw iazdą czarno i b ia ­
ło em aljow aną we środku i g reck im  sz lak iem  w o k o ­
ło. R ycina 33 w skazuje stro jn y  g u z ik , p rzedstaw ia­
jący  s ta rą  sreb rn ą  m onetę złotem i k la m e rk a m i p rz y ­
trzym aną.

Nr. VIII. Stanik pod szyję z wyłoże­
niem i bawetem. Opis i rycina 2 i 3 w 

numerze 26 Tyg. Mód.
F ig . 25. Przód.
F ig . 26. Bok.
F ig . 27. Połowa pleców .
F ig . 2 8  Połowa w y k ładu .

Nr. iX. Okrągły karoczek fałdowany.
Ryc. 7 w N, 26 Tyg. Mód.

Fig . 29. Przód  karoczka.
F ig . 30. B ok.
F ig , 31. Połow a ty łu  karoczka.

Kanoczek te n  okrąg ło  ob e jm u jąc  s tan ik , m a z przo­
d u  dw a rozchodzące się końce. B rzeg oszywa się je ­
dw abną  bufką, z 4  cent, szerokiego skosu, tego  sam e­
go lu b  odm iennego cien iu ; z pod  bufki w ysta je  3 cen 
szerokie plisow anie z m a te ria łu  su k n i. W  środku 10 
cen t. szeroka do 6 cen tym , ukośno n a  końcach ścięta  
n u sz a  fałdow ana z m ate rja łu  sukn i, zam iast kokardy 
w ty le  obejm uje się rnaterją .

Nr. X. Karoczek w zęby. Ryc. 8 w Nr 
26 Tyg. Mód.

F ig , 32. P rzód  karoczka.
F ig . 33. Po ław a ty łu  karoczka.

U branie karoczka sk łada  się z 1 i pó ł c en t. szero- 
kicn  pliaek m ate rja łu  su k n i koroneczką b iałą  uszytych 
i 6 cent. szerokiej kaszm irow ej frendzli w dwóch 
cieniach. Części pojedyncze złożone razem  p o d łu g  li­
te r , .obejmują się paskiem ; w ty le  dań a  je s t  k o k a rd a  
bez koncy.

Nr. XI. Spacerowe ubranie z wcinanym 
kaftanem dla dziewczynki od II — 14

L \C- iAZ TyZ- MÓA Nr. 26F jg  84. Przód k a ftan ik a , 
b ig . 35. Połow a pleców .

v  Z .  S ;

kaMmira Buklli’ a,b°
i naszycie aksam itne. Spódnicckc z , h.n?J\  G oziW

czarnym  piórem  u b ran y . ‘ P z b la*łej słom y,

fTS S I'nCbrr 'e ““W h  Od 12 do
■ ‘f - f r '  *  Tyg. Mód Mr. 27.

Przód kam izelki.
Połow a pleców  kam izelki.
rrzo d  żakiety.
Połow a pleców żak iety .

. . .  RękawaWyłoiOU0e:O k0łnier2a’
U branie  to  złożone z kam ir^llri i .

Z granatow ego  sukna , ozdabiają cza rn e™  * 
k i i czarna  stem bnów ka. Doskonałe f 2 p8° We g u z i‘
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F ig . 41. 
F ig . 42 . 
F ig . 43 . 
F ig . 44. 
Fig. 45. 
Fig. 46.

. U'Jrow naf części tv lnej
trzonych; form a wiele n a ” fem '  i • '— .■"«“.« (» -  
gaw ek u dołu podszyty 7 cen t śzeroM ^ '  Pf ZÓd 11 °~ 
rem  p łó tnem . P asek  nodszvwa sL  - fi'r ' ,f>om sz«- 
L istąw ka do guzików  podszyta IjerŁaIen>-

j u/ ,łCJ części rnaj- 
z© ftp rzaczkaitir Pas^ ‘ do

v a  się sześciom a guzikam i1̂  «aszy-
trzy  ty lko Na k a m S S ' '  * X * P ° rku  traeba 
"• ty le  2 i pó ł cent. szerokt PT ? s*em bnowyw ać trzeba  
sze n ia ch n a  fig . 41 naznaczonych Y - paS-el<i pr2v kił"  
chniń k lap k a , p rosty  1 i ,„•> .aj,e J"ko  wu'erz-
s ta ran m e  wys?enibnoką»ny| T h o k ó ^ t  
przyszyty . Bez podszewki .„ . u do . kaniizellti 
dwojnym  kołnierzykiem  ix .dw rch ;?™  Z!,k,Rta- * po- 
kolo i przystem bnow yw a Przodv ° ° n ' W °*
cent. szerokim  sukiennym  pasem  g'I ?  -4 1 Pół

i  t  2

z sukna perkalem  s,« ° 'M zid n ie
podnim  brzegu »»

a  n a  3 cent. p rzechodziła  ^ e i « S e  na  £
•poanim  brzegu rozcięcia jitiesze’i 
; .s ta w a ła , a na  3 cent. przechoi z-c,

® tyK,meń P°Winna kończyć w d ^  obrębie

S T  ST“ cf ow -v k»< ł«B ik  .!!»
“  J ~ 4  S  i  9  ,v  T , ,

Mod Nr. 27 
F ig  47* Przód.
Fjg 48. Połowa pleców.
Fig. 49. Rękaw.
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3  •■sA’i s s w s. w a
*** Nr^XTV Podróżna torba. Rye. 28—29 

■ ' w  Tyg. Mód Nr. 27. ^
F ig  50- Połowa su fletu .

X  Fig 61, Połowa to rby .

vAf„t, 45 cen t. szeroka, B 71 
^ T o r l ia  z. p o p ie la te g o P  ■ ^^zonn, z zaokrąglo  
cen t d łu g a ,  na 6 p lecionką i « W J
nem i rogam i, obejn ^  bo!' ó .v się osobno ^ n o -
śoiąga na  elast.ykę. uszyte za pom ocą pą
tv  nrzykroioue p o a lu g  ng- , p o rb a  tuka  z m a-
sow cf pł eeionki !>/• w drodze bo
to rja łu  kostjum u, b *JT T  ' '^ r e c z n v c b  przedm iotów , 
rjomieścić może m nos v P ^  się  do sprzączek,
Jaski plecionką ^  iać j ścieśmaó o ile  tego i-

p t
Paski p lectonsą w « j r  - 

® przez co można je  rozluzn ,
» c u v a  wym aga.

•  •  • • • •

N r .  XV. Męzki but wyszywany na rano. 
Ryc. 25— 26. Opis w Nr. 26 T. Mól.

F ig . 52. Deseń na wyszycie połów ki cholewy.
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